
Wojewódzka narada aktywu 
partyjnego w Koszalinie

Podejmujemy realizację 
wskazań VII Plenum KC PZPR

7. VIII. odbyła sie w Ko
mitecie Wojewódzkim PZPR 
w Koszalinie narada czoło
wego aktywu politycznego 
i gospodarczego naszego wo 
jewództwa. Tematem obrad 
była sprawa realizacji za
dań, wysuniętych przez u- 
chwały VII Plenum KC. Po 
referacie I sekretarza KW 
tow. Wasilewskiego, który 
dając ocenę sytuacji poli
tycznej i gospodarczej na
szego województwa wskazał 
równocześnie na zawarte w 
uchwałach VII Plenum zada 
nia, wywiązała się szeroka 
dyskusja. Głos zabierało 
wielu towarzyszy, krytyku 
jąc ostro braki w naszej dzia 
łalności, stwierdzając jedno 
cześnie, że Uchwały VII Ple 
num dają konkretny pro
gram ich przezwyciężenia. 
O nastrojach wśród robotni
ków I nadziejach, jakie wią- 
żą z uchwałami VII Plenum, 
miówiii towarzysze Barto- 
dziejski, Konkol, Kurowski 
i inni. Przewodniczący 
WRZZ tow. Wasilewicz przy
toczył wiele przykładów nie 
właściwego stosunku do po
trzeb ludzi pracy, stwierdza
jąc, że w przyszłości związ
ki zawodowe muszą z więk
szą energią bronić najżywot 
nlejszych ludzkich intere
sów. Na szereg zagadnień, 
związanych z naszą polityką 
>>a wsi zwracali uwagę tow. 
tow.: Kapela i Piputa.

W dyskusji wystąpił rów
nież przybyły na naradę 
członek KC redaktor naczel
ny „Trybuny Ludu" tow. 
Titkow, odpowiadając na py 
tania aktywu, dotyczące nic 
których spraw omawianych 
na VII PlenutĄ oraz wyjaś
niając szereg węzłowych za 
gadnień.

Cały przebieg dyskusji 
wskazał na konieczność dal- 
f/zego wyczulenia naszej or
ganizacji partyjnej wobec 
głosów i potrzeb mas pracu 
Jących, na konieczność pogłę 
biania nieodwracalnego pro
cesu demokratyzacji nasze
go życia.

Odpowiedzi na dalsze py
tania dyskutantów, dotyczą
ce szczególnie zagadnień go-

N. A. Bułganin 
przyjął 

ambasadora USA
MOSKWA. W dniu S sierpnia 

przewodniczący Rady Mini
strów ZSRR. N. A. Bułganln 
przyjął ambasadora USA w 
ZSRR, Ch. Bohlena.

Ambasador wręcxy! przewod
niczącemu Rady Ministrów 
ZSRR pismo prezydenta USA, 
D. Eisenhowera, będące odpo
wiedzią na pismo N. A. Buł- 
ganina w sprawie rozbrojenia 
1 redukcji sił zbrojnych ZSRR.

ZSRR przekazał 
Rumunii bezcenne 

dzieła sztuki 
MOSKWA. Na Kremlu odbył 

Kię uroczysty akt przekazania 
rządowej delegacji RRL arcy
dzieł rumuńskiej sztuki zdob
niczej 1 plastycznej, które po
siadają wielką wartość histo
ryczną.

Dokument o przekazaniu pod 
pisał ze strony RRL członek 
Rumuńskiej Akademii Nauk, 
M. Ralea, ze strony radziec
kiej zaś minister kultury ZSRR 
N. Michaiłów.

M. Ralea i N. Michaiłów wy
głosili przemówienia okoliczno
ściowe.

spodarezreh udzieli! I sekre- 
trz KW tow. Wasilewski. Do
konał on również podsumo
wania dyskusji.

Posiedzenie Prezydium Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju 

Zaprzestać doświadczeń 
z bronią termojądrową

WARSZAWA. W dniu 6 
bm. odbyło się posiedzenie 
Prezydium Polskiego Komi
tetu Obrońców Pokoju, któ
remu przewodniczył Jaro
sław Iwaszkiewicz. Posiedzę 
nie poświęcone było omó-

Gdynia—Londyn
Jagody 
Wyroby 
wiklinowe
Krzesła
»BaItrover«
wiezie do Anglii

Statek angielski „Baltro- 
ver", który regularnie kuc 
suje na linii Gdynia -- 
Londyn, załadował ostatnio 
w Gdyni partię towaru do 
Anglii, m. In. Jagody, 
wyroby z wikliny i krzes
ła.

Na zdjęciu: załadunek 
krzeseł na statek.

CAF — fot. Uklejcwskl

• Str. 4 — Czy doprawdy 
„żaden problem"? — 
Cł Żurawik;

• Sfr. 6 —' Lecimy na Mar
sa A. Czermiński.

■wieniu uchwał paryskiej se
sji Biura Światowej Rady 
Pokoju.

Sprawozdanie z obrad Biu 
ra złożył członek Biura Swia 
towej Rady Pokoju Osfap 
Dłflski, który wraz z prof. 
Leopoldem'Infeldem uczest
niczył w sesji.

W wyniku obrad Prezy
dium przyjęło następującą 
rezolucję:

Można zgłaszać się po odbiór 
paszportów

•tak na. Informuje Wojewódzka Komenda MO, wszyscy, któ
rzy w okresie od lutego do kwietnia składali podania o wizy 
na wyjazd za granicę mają obecnie zgłaszać się po odbiór dokumentów.

Natomiast cl, którzy mieli otrzymać paszporty w okresie 4—10 
sierpnia załatwiani będą począwszy od 13 bm,

Plan kontraktacji
przekroczony
W 108,6 proc, został wykona

ny w naszym województwie 
lipcowy plan kontraktacji zyw 
ca. W największym stopniu 
do tego sukcesu przyczyniły 
się powiaty: Zlotów — 138 
proc., Szczecinek — 136,8 proc, 
i Świdwin — 130,2 proc, pla
nu.

0 normalizację 
stosunków ZSRR 
z Japonię
Na zdjęciu: w czasie 

obrad. Z lewej strona 
radziecka z przewodni- 
czącym delegacji, mini
strem spraw zagranicz
nych ZSRR D. T. Sze- 
pltowem. Z prawej 
strona japońska z prze
wodniczącym delegacji, 
ministrem spraw zagra 
nicznych Japonii M. 
SzlremiUu.

Fot — CAF

..Prezydium PKOP, zebrane w 
dniu « sierpnia 1S16 r. po wy
słuchaniu iprawozdnnie z obrad 
Biura Światowej Rady Pokoju 
toczących się w dniach 23—28 
czerwca br., stwierdza swą peł
ną solidarność z oświadczeniem 
Bura, wyrażającym wolę na
wiązania kontaktów i porozu- 
mlente ze wszystkimi organiza
cjami ‘działającymi na rzecz po
koju oraz uczynienia wszystkie 
go. co ułatwiłoby wspólną akcje 
z nimi. Prezydium solidaryzuje 
się z uchwalą, wzywającą wszy
stkie siły pokojowe do przepro
wadzenia szerokiej kampanii 
ni rzecz rozbrojenia. Prezy
dium PKOP popiera gorąco 
apel Biura Światowej Rady Po
koju rio rządów trzech mo
carstw o zawarcie układa w 
sprawie zaprzestania doświad
czeń z bronią atomową.

Prezydium PKOP stwier
dza, że apel Światowej Ru
dy Pokoju o zaprzestanie do 
świadczeń z bronią atomo
wą odpowiada najgłębszym 
dążeniom narodu polskiego, 
który niejednokrotnie do
magał się i domaga — na 
równi z ogólnym kontrolowa 
nym rozbrojeniem — całko
witego zakazu barbarzyń
skiej broni atomowej, wyko 
rrysfania energii atomowej 
dla celów pokojowych i któ
ry w układzie między mo
carstwami w sprawie zaprze

Młodzież CSR 
w Mielnie

Wczoraj przybyła do Kosza
lina grupa działaczy młodzie
żowych z Czechosłowacji. U 
dali się oni na wczasy do 
Mielna.

Działacze czeskie) organiza
cji młodzieżowej (CSMi gościć 
będą w naszej miejscowości 
nadmorskiej trzy tygodnie.

Polska ratyfikowała 
konwencję 
UNESCO

PARYŻ. Dnia 6 bm. na 
polecenie rządu PRL Miro
sław Żuławski stały delegat 
do spraw UNESCO złożył 
na ręce dyrektora general
nego UNESCO Luthera Evan 
sa polski dokument ratyfi
kujący konwencję o ochro
nie dóbr kulturalnych w ra
zie konfliktu zbrojnego oraz 
dodatkowych protokołów pod 
pisanych w Hadze 14 maja 
1954 r.

Konwencja ta wchodzi w 
życie z dniem 7 bm. Pol
ska jest siódmym państwem, 
które ratyfikowało powyż-1 
szą konwencję.

NA zdjęciu: specjalista 
ze Związku Radziec

kiego Wasyl Poczupajło 
(w środku) z przedsta
wicielem Prezydium 
WRN z Opola — Piotrem 
Otwliiowskim zbierają 
stonkę na działce pracow
nicy PGR Obórki — 
Anieli Szczepańskiej ce
lem przeprowadzenia po
trzebnych badań.

- KURYLEWICZ MUSI
" BISOWAĆ
m FESTIWAL ZDOBYWA SO- 

BIE UZNANIE MIŁOŚNI
KÓW JAZZU

Sopocki Festiwal 
Muzyki Jazzowej 

porwał publiczność
SOPOT. Wczoraj wieczo

rem rozpoczął się w Sopo
cie I Ogólnopolski Festiwal 
Muzyki Jazzowej. Z inau
guracyjnym koncertem wy
stąpił znany zespół jazzo
wy Andrzeja Kurylewicza

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA. W dniu 
7 bm. ambasador nadzwy
czajny i pełnomocny Węgier 
sklej Republiki Ludowej w 
Polsce Zoltan Szanto złożył 
wizytę pożegnalną kicrowni 
kowl Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych wiceminlstro 
wi Marianowi Naszkowskie- 
mu.

A. Sokołowski
członek tzw. Rady
Rzeczy pospolitej 

w Londynie 
wrócił do kraju

GDAŃSK. Do portu gdyńskie
go przybyła nowa, IS-osobowa 
grupa repatriantów z Anglii, 
Belgii 1 Kanady. Wśród nich 
znajduje się członek tzw. Rady 
Rzeczypospolitej w Londynie 
— AJam Sokołowski, były wo
jewodawojewWżtW* nowo
grodzkiego. Wrócił on wraz z 
dorosłym synem 1 S wnukami.

W rozmowie z przedsta
wicielem PAP w Gdań
sku, A. Sokołowski dzie
ląc się swymi uwagami na te
mat powrotu do kraju, powie, 
dział: „Wróciłem zarówno z tę
sknoty za ojczyzną. Jak również 
z politycznego rozsądku. Od 
dawna rozwiązana przeze mnie 
1 syna Zygmunta decyzją po
wrotu dojrzała wUśuie w bie
żącym roku, kiedy częściej do- 
choidziły do nas coraz bardziej 
pocieszające wiadomości ą kra
ju. Myśllmy obecnie pracować 
w miarę naszych sil i możliwoś
ci dla- dobra - kraju**.-.. ■

Stonka 
ziemniaczana

Specjaliści

ZSRR
pomagają

11/ BIEŻĄCYM 
’' roku przy
była do Polski kilkunastoosobo
wą grupa ra
dzieckich speeja 
>lstóvz ochrony 
roślin. Radziec
cy specjaliści 
przebywają W 
wojewódzkich za 
rządach rolnic
twa, PGM ach i 
PGR-acli w ».vch 
rejonach, gdzie 

niebezpieczeń
stwo stonki jest 
największe i po 
magają polskiej 
służbie ochrony 
roślin w zwalcza 
nlu tego groźne
go szkodnika.

Osłabło tempo 
akcji żniwnej
Ostatnie opady po

ważnie osłabiły tempo 
akcji żniwnej w powie
cie słupskim. Jednakie 
w wielu gromadach pra 
ce są przeważnie zaa
wansowane. W spółdziel 
ni produkcyjnej Cece- 
nowo ukończono jui 
koszenie zboża (20 ha). 
Bardzo sprawnie prze- 
b’egają żniwa w groma 
dzie Skórowo Nowe. 
Również w pełnym to
ku są żniwa w groma
dach Zalaski i Char- 
nowo.

Nie wszędzie jednak 
iniwa przebiegają spra
wnie. Np. w spółdziel
ni produkcyjnej w Wrze 
ście już w pierwszym 
dniu koszenia żyta „na 
■waliły" wszystkie sno
powiązałki. Zle ' świad 
czv to o tamtejszym 
GOM-ie.

W gromadach Niesko 
iwo oraz w Izbicy 
wkrótce do akcji ru
szą kombajny. Dlatego 
też konieczne jest przy
gotowanie dla skoszone 
go zboża odpowiednich 
pomieszczeń w celu do
kładnego wysuszenia.

PD



Jeśli zważyć, że gospodar
ka egipska opiera się prze
de wszystkim na rolnictwie, 
a fellachowie — ludność 
wiejska — stanowią przewa 
tającą część mieszkańców 
kraju, za najważniejsze po 
sunięcie antyfeudalne nale
ży uznać reformę rolną, któ 
ra ograniczyła stan posiada 
nia obszarników i dała czę
ści chłopów ziemię. Poważ
ne znaczenie mają również 
plany nawodnienia w dro
dze budowy tamy pod Asaua 
nem nowych obszarów w 
dolinie Nilu, gdzie miesz
ka prawie cała ludność 
Egiptu (około 19 milionów 
na ogólną liczbę 20 milio
nów), oraz plany wszech
stronnego rozwoju wszyst
kich gałęzi przemysłu, z któ 
rych wiele trzeba budować 
od nowa. Z wyjątkiem ob
szarników 1 tych grup wiel
kiej burżuazji, które zwlą 
zane są z imperializmem a- 
merykańskim czy angiel
skim, program ten cieszy 
się poparciem całego naro
du egipskiego. To samo mo 
tna powiedzieć o polityce za 
granicznej Nassera, w któ
rej znajdują odbicie myśli, 
wyrażone przez niego w li
ście do przyjaciela jeszcze 
w 1942 roku:

„Jestem przekonany, że 
imperialiści grają, mając 
tylko jeszcze jedną kartę w 
ręku, chcąc nas nastraszyć. 
Skoro tylko imperialiści 
zorientują się, że niektórzy 
Egipcjanie gotowi są przelać 
własną krew 1 siłą odpowie 
dzieć na siłę, szybko za
trąbią do odwrotu".

Niewątpliwie, od chwili o- 
balenia monarchii nienawiść 
Egiptu do imperializmu sta 
le się pogłębiała. Podobnie 
jak w Indiach, Burmie czy 
Indonezji poważną rolę o- 
degrał tu kurs polityki mo
carstw zachodnich, a zwłasz 
cza Stanów Zjednoczonych. 
Epoka Bandungu postawiła 
przed tymi mocarstwami 
problem nowego ułożenia 
stosunku do krajów walczą
cych o pełną niezależność 
polityczną i gospodarczą. W 
dyskusji, jaka rozwinęła się 
w USA na ten temat, zwy
cięstwo odnieśli, jak dotąd, 
politycy w rodzaju senatora 
Knowlanda, utrzymujący, że 
„kto nie jest z nami, ten 
jest przeciwko nam", a kto 
jest przeciwko nam, tego 
należy „kopać w zęby". 
Najbardziej chyba typowym 
zastosowaniem tej tezy było 
nagłe wycofanie amerykań- 
sko-brytyjskiej oferty porno 
cy w budowie famy wodnej 
pod Assuanem. .

Sprawa Kanału Sueskiego
*12 hm. konferencja prasowa w Kairze na temat 

Suezu
* Egipt nie powinien zgodzić się na udział w kon

ferencji londyńskiej - oświadcza Ilassouna

POLITYKA 
„POZYCJI SIŁY* 
WOBEC EGIPTU 

ZAOSTRZY JEDYNIE 
STOSUNKI MIEDZY 

EUROPĄ A AZJĄ I AFRYKĄ

Uchwala Partii
Ludowo-Socjalistycznej

Indii
DELHI. Członkowie ko

mitetu wykonawczego Lu
dowo-Socjalistycznej Partii 
Indii, obradującego w Del
hi przyjęli rezolucję, popie 
rającą decyzję rządu egip
skiego w sprawie nacjonali
zacji towar»vstwa Kanału 
Sueskiego. Rezolucja podkre 
śla m. in., że „pozycja si
ły", do której uclekły się 
pewne mocarstwa wobec 
Egiptu nie będzie sprzyjała 
rozwiązaniu problemu sue
skiego, lecz zaostrzy stosun 
kl między Europą a Azją 
1 Afryką.

LONDYN. Jak donosi Bli
skowschodnia Agencja In
formacyjna w Kairze zwoła 
na została na niedzielę 12 
sierpnia br. konferencja pra 
sowa, w czasie której prezy 
dent Nasser oświetlił stano
wisko Egiptu w sprawie Ka
nału Sueskiego. Będzie to 
pierwsza konferencja praso
wa prezydenta Egiptu od 
chwili upaństwowienia Ka
nału Sueskiego.

Według przewidywań agen 
cji zachodnich, w tym sa
mym właśnie czasie przeka
zany zostanie rządowi bry
tyjskiemu oficjalny tekst od 
powiedzl Egiptu na notę bry 
tyjską w sprawie udziału 
Egiptu w zwołanej na 16

bm. konferencji międzyna
rodowej.

We wtorek prezydent 
Nasser przyjął ambasadorów 
Libanu, Etiopii, Jordanii, Su 
danu 1 Libii.

PARYŻ. Nie wyobrażam 
sobie, w jaki sposób Egipt

Katastrofa 
pociągu pospiesznego 
Warszawa-Praga

(CSR)
PRAGA. We wtorek dnia 7 

sierpnia we wczesnych godzi
nach rannych pociąg pospieszny 
udający się z Warszawy go Pra 
gl najechał przed stacją prze- 
rov — Bluchonlce (Morawy) na 
stojący na torze pociąg towaro
wy. w wyniku katastrofy od
niosło rany 29 podróżnych, w 
tym 19 osób Jest ciężko ran
nych. t pasażerów poniosło 
fmlerć.

Jak poinformowano korespon 
denta PAP w Ministerstwie Ko 
munlkacji CSR wagony jadące 
z Polski nie zostały uszkodzo
ne.

mógłby się zgodzić na udział 
w konferencji londyńskiej 
16 sierpnia, zorganizowanej 
w atmosferze przemocy i nie 
nawiści, w konferencji, któ 
rej decyzje zostały z góry u- 
stalone przez dyrektoriat 
wielkich mocarstw zaintere
sowanych w utrzymaniu 
swych wpływów imperiali
stycznych na Środkowym 
Wschodzie" — oświadczył w 
przemówieniu wygłoszonym 
w poniedziałek w rozgłośni 
kairskiej sekretarz general
ny Ligi Arabskiej Hassouna.

Stwierdził on następnie, 
że lista uczestników konfe
rencji londyńskiej została u- 
łożona w sposób dowolny. 
Zdaniem sekretarza general
nego Ligi Arabskiej, logika 
dyktowała, by zaproszono ta 
kie państwa jak Polska, Au
stria, Węgry, Czechosłowacja 
i Jugosławia, gdyż wcho
dziły one ongiś w skład Au- 
stro-Węgier, które były syg 
natariuszem układu konstan 
tynopolltańsklego z 1888 ro
ku.

Posiedzenie Prezydium
PKOP

stania doświadczeń z bronią 
atomową widziałby pierw
szy krok prowadzący do 
tego celu. Zakaz broni ato
mowej jest tym bardziej ko
nieczny, że ma się ona zna
leźć w ręku militarystów nie 
mieckich, odbudowujących 
dziś swą odwetową armię.

Prezydium PKOP wyraża 
przekonanie, że wspólne 
działanie sił pokoju dopro
wadzi do zakazu doświad
czeń z bronią termojądrową.

Prezydium stwierdza, że 
naród polski nie będzie 
szczędził wysiłków, aby 
wnieść swój wkład do wal
ki o zakaz eksperymentów z 
bronią termojądrową, o roz
brojenie, o dalsze odpręże
nie międzynarodowe, o poko 
jowe współistnienie naro
dów bez względu na ustrój 
społeczny, w którym ży- 
ią“.

Senator amerykański
u Chruszczona

MOSKWA. W dniu 6 bm.
I sekretarz KC KPZR 
Chruszczów przyjął przeby
wającego w Moskwie senato 
ra amerykańskiego Allena 
Ellendera.

Drugi dzień procesu Mazurkiewicza

Festiwal
muzyki jazzowej

z Krakowa. Na sali koncer
towej znalazło się 1 500 osób 
— miłośników jazzu, którym 
udało się kupić bilety. Dla 
kilkunastu tysięcy ludzi Zgro 
madzonych na zewnątrz sa
li, transmitowano koncert 
za pomocą głośników.

W pierwszej części koncer 
tu zespół wykonał kilka im
prowizacji w stylu Be-Bop 
1 Cool, drugą zaś część sta
nowiły utwory w stylu tra
dycyjnego Jazzu Diexieland. 
Wanda Warska odśpiewała 
kilka piosenek m. in. „How 
Lights the Moon".

Trudno opisać co się działo 
na lali. Każdy numer progra
mu witany był przysłowiową 
burzą oklasków I entuzjastycz
nymi okrzykami. Niektóre utwo 
ry Jak „Specjał** 1 „Bel Swell" 
wywołały istny ryk uznania fa
natyków 1 miłośników Jazzu. W 
czasie koncertu wskutek przer
wania przewodów transmitują
cych Jego przebieg na zewnątrz, 
zgromadzone .tłumy zniecierpli
wione ciszą głośników, runęły 
na otaczający pawilon parkan. 
Nie pomogła pomoc MO | stra
ży pożarnej. Ogrodzenie nie wv 
trzymało nanoru i część osób 
zajęła miejsca w przejściach na 
wllonu, na parapetach l bel
kach sufitowych, po czym kon
cert odbywał się dalej. Zespól 
Kurylewicza muslat wielokrot
nie bisować na życzenie publicz 
noścl, która nie chclała opuścić 
sali. Koncert zakończył się 
przed północą.

Szpilką

Czy świadek zbrodni leż jest winnym

KRAKÓW. W drugim dniu to
czącego się przed sądem woje
wódzkim w Krakowie procesu 
Władysława Mazurkiewicza — 
Sąd kontynuował odczytywanie 
zeznali złożonych przez oskarżo
nego w śledztwie. Zeznania te 
dotyczyły dokonanych przez Ma
zurkiewicza zabójstw na Jerzym 
de Laveaux, Jadwidze de La- 
vcaux, Jej siostrze Zofii Sucno- 
wej, usiłowania zabójstwa Sta
nisława Łopuszyńskiego 1 rów
nież Innych przestępstw popeł
nionych przez oskarżonego, jak 
nielegalne posiadanie broni i 
handel obcymi walutami oraz 
(fałszowanie zaświadczenia pra
cy, wydanego przez Wojewódzki 
Zarząd I.P2.

Odnośnie zabójstwa Jerzego de 
Ł.aveaux oskarżony zeznał rn. 
in., iż zrabowany swej ofierze 
banknot 1900-dolarowy sprzedał 
ta 1400 tys. złotych, z których w 
ciągu kilku dni przegrał w kar
ty około 800 tys. złotych.

W sprawie morderstwa sióstr 
Jadwigi de Laveaux 1 Zofii SU- 
chowej — Mazurkiewicz w po
czątkowej fazie dochodzenia 
składał fałszywe zeznania — naj
pierw wypierając się tej zbrod
ni, następnie zaś przyznając się 
do jej popełnienia, utrzymywał 
on. iż nie miała ona charakteru 
rabunkowego, lecz była konse
kwencją wywołanej pod wpły
wem alkoholu 1 błahej sprzecz
ki. Dopiero później oskarżony 
przyznał się, iż Jadwigę de La- 
veaux zamordował dlatego, iż 
dopominała się ona o zwrot Od
danych mu na przechowanie 479 
dolarów w banknotach 1 isp do
larów w zlocie, zaś jej siostrę 
dla usynięcla Iwladka, mogące
go ujawnić motywy zbrodni.

W Jednym z odczytanych pro
tokołów Mazurkiewicz zeznał, że 
Ło zamordowaniu Jadwigi de 

aveaux i złożeniu zwłok do 
dołu, wybitego w betonowej 
posadzce garażu — usiadł na łóż
ku 1 oczekiwał nadejścia Rucho
wej, wyglądając od czasu do 
czasu przez szybkę w drzwiach 
garażu. Po postrzeleniu Rucho
wej złożył jej ciało obok trupa 
Siostry.

Zamordowanej Jadwidze de 
Łavoaux Mazurkiewicz zabrał 
złoty zegarek, pierścionek 1 ob
rączkę, które następnie sprze
dał. Zabrał również klucze od 
Jej mieszkania, przy pomocy kto 
tych dostał się później do niego, 
aby szukać cenniejszych przed
miotów. Zwłoki sióstr Mazurkie
wicz zacementował później w 
podłodze garażu, blorąc oficjal
nie ożywiony udział w poszuki
waniu zaginionych.

Również w sprawie usilowane- 
go zabójstwa Stanisława Łopu- 
szyńskiego oskarżony składał 
początkowo fałszywe zeznania, 
które później, gdy stały w Ja
skrawej sprzeczności z udowod
nionymi faktami, odwoływał, 
aby dopiero ostatecznie ujawnić 
prawdziwe okoliczności.

Mazurkiewicz zeznał, że w po
łowie września 1955 r. przyje
chał do Warszawy, aby sprzedać 
rzekomo posiadane przezeń par
tie zegarków. W kawiarni „No
wy Świat" Jedna ze znajomych 
zapoznała go z niejakim Janem 
Krzywickim, zamieszkałym w 
Konstancinie pod Warszawą, kto 
ry zajmuje się „różnymi trans
akcjami". Krzywicki poznał na
stępnie oskarżonego z ł.opusryn- 
sklm 1 ten, aby nabyć Zfgarkl, 
przyjechał później do Krakowa, 
przywożąc ze sobą gotówkę: 70 
tys. złotych i 200 dolarów. Z 
pieniędzy, które Lopuszyński 
wręczył oskarżonemu — Mazur
kiewicz natychmiast spłacił pil
ny dług w wysokości 50 tys. zł. 
Nie mając żadnych obiecanych 
zegarków — Mazurkiewicz zwo
dził Łopuszyńsklego przez kilka 
dni, w ciągu których dwukrot
nie usiłował go zamordować. 
Nieprawdopodobne szczęście, o- 
calllo życie Łopuszyńsklęmu, 
który z kulą Mazurkiewicza w 
głowie wrócił do Warszawy Jego 
samochodem 1 z lego złotą „O- 
megą" na ręku. Samochód 1 ze

garek miały być ekwiwalentem 
za owe 50 tys. zl, których już 
oskarżony nie mógł Łopuszyn- 
sklemu zwrócić. Kula w głowie 
niefortunnego nabywcy zegar
ków, wyjęta po kilku dniach w 
szpitalu w Warszawie, stała się 
podstawą dochodzenia wszczęte
go przeciwko Mazurkiewiczowi.

Obawiając się aresztowania, 
Mazurkiewicz zwrócił się do 
adw. Walisza, który jeszcze w 
194« r. pomógł mu wykręcić się 
od odpowiedzialności za zamor
dowanie Józefa Tomaszowskiego, 
Za radą Walisza Mazurkiewicz 
ukrywał się w Zakopanem w 
pensjonacie „Nella". Pokojówka 
pensjonatu miała polecenie do
puszczać do Mazurkiewicza tyl
ko tych, którzy pytają o pana 
Trojanowskiego. Walisz odwie
dził również Mazurkiewicza w z.aKopuncm, zawiadamiając go, 
że jest on podejrzany o zabój
stwo.

Odnośnie' faktu sfałszowania 
zaświadczenia pracy w I.PŻ — 
Mazurkiewicz wyjaśnił, Iż jako 
nigdzie nie pracujący chctał się 
czymś legitymować, przebywa
jąc w strefach przygranicznych 
— w Zakopanem lub nad mo
rzem.

Po odczytaniu zeznań złożo
nych w śledztwie przez Mazur
kiewicza, przewodniczący Sądu 
zapytał oskarżonego, czy prag
nie on złożyć jakieś dodatkowe 
wyjaśnienia. „Żadnych." — 
brzmlala odpowiedź. Mazurkie
wicz odmówił również udziele
nia odpowiedzi na pytania stron.

Wtedy to, w atmosferze wiel
kiego zainteresowania, zabrał 
glos obrońca oskarżonego, adwo
kat dr Zygmunt Hofmokl-O- 
strowskl, stwierdzając, że spra
wa Mazurkiewicza Jest sprawą 
wyjątkową, wychodzącą poza za
kres zwykłej praktyki kryml- 
nalno-sądownlczej, sprawą, któ
ra winna być rozpatrywana „ze 
skalpelem nsukl w ręku" — 0- 
brońca zgłosił wniosek, aby o- 
skarżonego poddać 3-mlesięc«nM 
obserwacji w zakładzie psychia
trycznym. Zdaniom obrony bo
wiem oskarżony objawia szereg 
cech, które mogą być podstawą 
dla poddania w wątpliwość jego 
poczytalności umysłowej.

W długim przemówieniu adw. 
Hofmokl - Ostrowski apelował 
o jak najbardziej ostrożne po
dejście do sprawy oskarżonego, 
bez przesądzania z góry stopnia 
jego winy. „Trżeba zastanowić 
się — wołał obrońca — czy 
człowiek ten jest winny, czy 
jest chory!"

Wywody, w których adw. 
Hofmokl . Ostrowski zastrzegał 
się przed traktowaniem Mazur
kiewicza Jako wielkiego zbrod
niarza oraz wysuniętą aluzją, 
jakoby mordował on ludzi spo
łecznie nlepelnowartościowych 
— wywołują szmery zgromadzo 
nej na sali publiczności.

Przewodniczący kilkakrotnie 
przywołuje salę do porządku, 
zastrzegając sobie możliwość jej 
opróżnienia.

Uzasadniając swój wniosek 
adw. Hofmokl - Ostrowski wska 
zat na fakt powtarzania przez 
oskarżonego Mazurkiewicza tych 
samych czynności zbrodniczych, 
a więc mordowanie swych o- 
flar przeważnie strzałem w tył 
głowy, w samochodzie. Nawet 
kiedy zabijał w garażu — poci 
różnymi pretekstami ofiary swe 
uprzednio wprowadzał do środ
ka samochodu i tam strzelał 
do nich. Obrońca — w dłuż
szym wywodzie — przeprowa 
dzlł analogię między znanymi 
Już w medycynie schorzeniami 
psychiatrycznymi, objawiający
mi się przez powtarzanie tych 
samych głosów 1 ruchów, a 
między powtarzaniem przez je 
go klienta tych samych czynnoś 
cl. Jednocześnie obrońca dopa
trzył się w oczach Mazurkiewi
cza tzw. zeza -rozwidlającego 
się. co — Jego zdaniem — 
daje podstawę do przy
puszczeń, iż u oskarżonego

istnieją nienormalności umysł®
Stwierdzając, że śledztwo w 

sprawie Mazurkiewicza przepro
wadzone zostało bardzo skrupu
latnie 1 sumiennie, obrońca ma 
jedynie za złe władzom śled
czym, te jut wcześniej nie zba 
dano stanu psychicznego oskar
żonego.

Adw. Hofmokl-Ostrowskl zgło
sił również wniosek przesłucha
nia w charakterze świadka ofi
cera śledczego Komendy Głów
nej MO, który wielokrotnie 
przesłuchiwał -Mazurkiewicza I 
mógłby przedstawić Sądowi swo
ją opinię o zachowaniu się oskar 
żonego w śledztwie.

W imieniu oskarżenia zabrał 
glos prokurator Z. Plątkiewlcz. 
Polemizując ze stanowiskiem 
obrony, stwierdził on, te oskar1 
żonego poddaje się badaniu 
psychiatrycznemu Jedynie wte
dy, gdy Istnieją wątpliwości od
nośnie Jego poczytalności. Na
tomiast w stosunku do oskar
żonego Mazurkiewicza ant jego 
czyny 1 życie, ani cały materiał 
zebrany w czasie śledztwa, Jak 
1 osobiste z nim kontakty w 
czasie dochodzenia nie nasunęły 
w tym zakresie zastrzeżeń. Pro
kuratura nie znalazła podstaw 
do poddania w wątpliwość sta
nu poczytalności oskarżonego. 
Prokurator dodał, że wniosek 
obrony nie poparty został żad
nymi dowodami, mogącymi zmle 
nić pogląd oskarżyciela na tę 
sprawę. Prokurator sprzeciwia 
sfę wnioskowi obrony, zmierza- 
iącemu do skierowania oskar- 
onego na 9-mleslęczne badania 

psychiatryczne, Jako idącemu 
dalej niż to przewidują przepi
sy proceduralne. Przepisy te 
przewidują bowiem, że sad mo
że powołać w razie stwierdzonej 
konieczności biegłych psychia
trów, a dopiero cl mogą orzec, 
czy potrzebne Jest skierowania 
oskarżonego na dłuższa obser
wację w zakładzie psychiatrycz
nym. Prokurator stwierdził, ż* 
oskarżenie nie oponuje przeciw
ko zastosowaniu środków prze
widzianych przepisami procedu
ralnymi.

Z kolei przemawiają adwokaci 
wnoszący powództwo cywilne I 
J. Palatyńskl, M. Wiener* i F. 
Sielbricgcr. Wszyscy polemizują 
z obrona co do poddawania w 
wątpliwość poczytalności oskar
żonego. Twierdza oni. że w ze
branym w czasie śledztwa ma
teriale nie znajdują żadnego 
faktu, stwierdzającego dopusz
czenie się pfzez oskarżonego 
czynu przestepcznto w stanló 
niepoczytalności. Takim faktem 
mogłoby być zabójstwo bez u- 
zasadnlonej przyczyny, bez zro
zumiałych powodów. Natomiast 
każda dokonana pi'rcz Mazur
kiewicza zbrodnia nie była ce
lem samym w sobie — Jak w 
wypadkach patologicznych, ą 
była środkiem do osiągnięcia 
celu — rabunku. Poza tym 
zbrodniczą działalność oskarżo
nego cechowała wielką nrecyz.Ją 
i widoczna w każdym szczególe 
drobiazgowość. W sposób kate
goryczny przeczy to próbom u- 
znanla go za niepoczytalnego. 
Mazurkiewicz potrafił także, 
przy niesprzyjających warun
kach, zrezygnować z morder
stwa (przykład Lopnszyńsktego). 
W wypadkach z typami patolo
gicznymi tego rodzaju hamul
ców psychicznych nie zauważa 
się.

Jako ostatni przemawiał dru
gi obrońca Mazurkiewicza — 
adw. W. Warchoł, podtrzymując 
zgłoszony przez adw. Hofmokl- 
Ostrowsklego wniosek o skiero
wanie oskarżonego na obserwa
cję psychiatryczną — zacytował 
on na poparcie tego wniosku 
zeznanie niedoszłej ofiary Ma- 
zurktewlcza Łopuszyńsklego: 
„...Moim zdaniem jest to czło
wiek, który ma zaćmienie umysłu".

Na tym Sąd odroczył sprawą 
do dnia następnego, w tym teł 
dniu ustosunknle sle zapewne 
Wniosków Ktrnn-

Droga Egiptu
Gdyby przej 

rżeć dziś ko
mentarze pra
sy światowej 
na temat wy
darzeń, jakie 
rozegrały się 
w Egipcie w 
nocy z 23 na 
24 llpca 1952 
roku, uderzył
by nas fakt, 
że początek 
wielkiego pro
cesu historycz
nego w tym 
kraju przeszedł 
na świecie wła 
ściwie niezau
ważony. Za
chodnie dzien
niki dokonywa
ły bilansu miło 
stek króla Fa- 
ruka i sumowa 
ły fantastyczne 
wprost ilości 
krawatów i ko
szul, których 
zapalonym ko
lekcjonerem okazał się prze 
gnany monarcha. Poważ
niejsze organa prasowe wi
działy w obaleniu monarchii 
i w walce o władzę, jaka 
rozwinęła się później mię
dzy dwoma generałami — 
Naguabem 1 Nasserem — je 
dynie nowy etap rywalizacji 
amerykańsko-brytyjskiej w 
Egipcie.
ł Dziś wiemy już, że noc z 
23 na 24 lipca była o wiele 
bogatsza w problemy. Przy
gotowywały ją całe dziesię
ciolecia anty imperialistycz
nej i antyfeudalnej walki 
szerokich warstw narodu e- 
gipskiego, w tym również 
burżuazji narodowej, za któ
rej reprezentanta uważać 
można obecnego prezydenta 
Egiptu, Nassera. Łatwość, 
z jaką grupa oficerów oba
liła w* kilka godzin reżim 
Faruka, nie była przypad
kowa. Miała bezpośredni 
związek z tym, że właśnie 
z panowaniem bez reszty od 
danego imperialistom Faru
ka łączył się w opinii mie
szkańców Egiptu fakt, iż w 
rękach 12 tys. obszarników 
znajdowało się aż 37 proc, 
ziemi uprawnej, iż śmiertel
ność w Egipcie wynosiła 
26,7 proc, na 1 000 mieszkań
ców i była większa niż w sfa 
le głodujących Indiach. 
Przeciętna długość życia E- 
gipcjanina wynosiła zale
dwie 31 lat. Statystyki rzą
dowe podawały, że od 80 
do 90 proc, ludności egip
skiej nie umie czytać ani pi
sać. Oto tylko niektóre re
zultaty panowania feudaliz- 
mu i obcego imperializmu 
W Egipcie.

Rzeczą ludzi znających z 
bezpośredniej obserwacji sto 
sunki egipskie będzie zbada 
nie, w jakim stopniu pro
gram rewolucji anfyfeudal- 
nej i antyimperialistycznej 
skonkretyzowany był w cza 
sie przewrotu dokonanego 
przez grupę oficerów, wywo 
dzących się w większości z 
warstw drobnej burżuazji. 
O tym jednak, że sprawa 
programu tej rewolucji od
grywała istotną rolę w ry
walizacji, jaka rozwinęła 
się międzj’ Naguibem i Nasse 
rem no obaleniu monarchii, 
świadczy następujący frag
ment wydanej w Waszyngto 
de książki Nagulba, zafyfu- 
owanej „Przeznaczenie Egip 

tu".
„.Ta uważałem, mówiąc 

krótko, że lepiej mieć pół 
bochenka chleba niż nic. 
Abdel Nasser uważał, że 
należy podeimować większe 
ryzyko niż ja uważałem za 
rozsądne, byleby zdobyć ca 
łv bochenek. Historia rozsa 
dzi, kto miał rację. Jeżeli 
okrźe się, że byłem w bie
dzie, a będę jeszcze żvł, to 
pierwszy powinszuje Gama 
lowl jogo zdrowego sądu".

Spór* dotyczył zasięgu re
wolucji antyfeudalnej, o któ 
rej tak pisał Nasser w książ 

e „Wyzwolenie Egiptu':
„Czasem, kiedy ponownie 

czytam karty naszej historii, 
czuję szarpiący żal, myśląc 
o tym okresie, kiedy by
liśmy ofiarami tyranii feu
dalnej, która nic dla nas 
nie zrobiła, a tylko wyssa
ła/t naszych żył życiodajną 
krew. Gorzej jeszcze — 
odarła nas ona ze wszelkie
go poczucia siły 1 honoru 
Pozostawiła w duszach na- 
azych kompleks, któregc 
zwalczenie trwać bądzia iesz 
pze bardzo długo\

Według doniesień 
agencji United 
Press z Honolulu 
(wyspy Hawajskie) 
Federalne Biuro

Śledcze (FBI) 
wszczęło postukiwa
nia osób, które bę
dąc świadkiem wy
buchu amerykań
skiej bomby wodo
rowej, zrzuconej nic 
dawno w celach do 
fwiadczalnych w 
strefie F.nlwetok na 
Pacyfiku, ujawniły 
fakt, tź eksplozja

lastąplta w odleg
łości kilku mil od 
celu. Mimowolny
mi ofiarami wybu
chu stall sie dwaj 
żołnierze, którzy u- 
trącili wzrok.

FBI dopatruje tlę 
w fakcie ujawnienia 
okoliczności kalec
twa dwóch lotnia
rzy „zagrożenia bez 
pieczeństwa" pań
stwa. Tyla relacji o 
wypadku.

A zatem, ezytby 
bezpteczedżtwo Sta

nów Zjedtfbczonyrh 
zależało w tak wici 
klej mierze od u- 
krywanla przed o- 
plnią publiczną lu
dobójczych poczy 
nań rządu USA’ 
Chclałoby się tutaj 
strawestować biblij
ną maksymę: kto 
atomem walczy, cd 
atomu mole zginąć. 
O tym warto parnię 
Uć!

aw.



Czy nie ma walki?
U przodującego rolnika

TO nie było ani proste, ani 
łatwe. Wychowani w e- 
poce rozkwitu kultu je

dnostki wierzyliśmy wszyst
kiemu często bezgranicznie 
i~ ślepo. Każde słowo, posu
nięcie charakteru polityczne
go czy gospodarczego — choć 
budziło czasem pewne za
strzeżenia — przyjmowaliś
my jako coś nieodwołalnie 
fnądrego i nienaruszalnego. 
To przecież mówiły autory
tety. Z tym wrastaliśmy w 
tycie. y <

Dlatego wszystko to, z 
czym wyszła do nas partia 
PO XX Zjeździe KPZR, 
wstrząsnęło nami z całą mo
cą. Przetarliśmy oczy. Doj
rzeliśmy z całą jaskrawością 
schorzenia i wypaczenia wy
stępujące w naszym życiu 

^społecznym, gospodarczym, 
oraz ich źródła. Jakże to mo- 

się atać? Czym byliśmy? 
CĄv tylko ludźmi prowadzo- 
nypń „za rączkę", skanduj ą- 

, cynii utarte slogany?
* Dyskusjom gorącym, na
miętnym nie htyło końca. 
Trzebił było wszystko prze
myśleć od nowla. Nieraz 
brzask judzącego się dnia za 
stał nas przy rozmowach, roz 
poczętych^ jeszcze dnia po
przedniego. Ludzie', zaczęli 
mówić, dyskutować Umiało i

Droga Egiptu

Myjemy jednak w t? Jasach, 
kiedy walczące o wplność 
narody na ciosy odpctwiada 
ją ciosami. Rząd egipski 
znacjonalizował Kanał , Sue- 
ski. To jest decyzja nieod
wracalna. Najbardziej ( go
rączkowi politycy i genera
łowie zachodni ćhcielilp' ją 
przekreślić podjęciem „zbio 
rowej akcji" przeciwko 
Nasserowi. Wiadomo’ jed
nak, że wobec popularności 
polityki Nassera „zbio towa 
akcja" byłaby dla moca|rstw 
zachodnich nader ryzykow
na. Z uwagi na oddż\vśęk, 
jaki wywołałaby ona na Iwie 
cię, trudno przypuścić, (aby 
się na nią zdecydowano; 
v l\"udno również liczyć na 
skuteczność ewentualnej ak
cji mocarstw zachodnich w 
organizacjach typu Mięilzy- 
narodówego Trybunału w 
Hadze. Ptodobna akcja (ma 
już swój precedens. SMre- 
go czasu Międzynarodowy 
Trybunał ufcnał prawo lia- 
nu do nacjonalizacji bryityj, 
skich pól nawowych w Alja- 
danie. Jest rzeczą oczywi
stą, że — jak stwierdził tę>w. 
Chruszczów w przemów ie- 
niu wygłoszonym ostatnio, w 
Moskwie — Egipt nacjanali 
zając Kanał Sueski nie po
pełnił nic bezprawnego. 
„O co właściwie chodź#* — 
mówił tow. Chruszczowi — 
Chodzi o Kanał Subski. 
Gdzie ten Kanał leży? Le- 
iy w Egipcie. Czyimi nęka
ni zastał zbudowany? i Zo- 
s'ał zbudowany rękami jAra 
bów, mieszkańców Egiptu. 
Ale Kanał ten znalazł £ się 
nie w rękach Egiptu". $

• ♦ ♦ *

Od dłuższego czasu (rozwój 
wydarzeń w Egipcie (pasjo
nuje światową opinię publicz 
ną. Na wiele pytań zawiąza
nych ze ikomplikowabą pro 
blematyką tego kraju' często 
nie umiemy jeszcze znaleźć 
pełnej odpowiedzi. Jedno 
jednak jest rzeczą niewąt
pliwą: olbrzymią drogę prze 
Szedł Egipt w ciągu czterech 
lat, które upłynęły od cza
su obalenia monarchii. Z 
kraju, na który najbardziej 
liczy5 imperializm w planach 
ujarzmienia świata arabskie
go, sta? tk przodującym 
krajem tego świata w wal
ce przeciwko imperializmo
wi. Krajem śmiało realizu 
jącym politykę zbliżenia z 
obozem socjalistycznym, wi
tającym z sympatią każdy 
objaw walkt o wolność 1 nie 
zalaśooóć naredową.^^,

W.

otwarcie. Przerwana została 
tama milczenia i nieufności.

Ten głęboki, zdrowy nurt 
dyskusji ogarnął wiele milio
nów ludzi naszego kraju. Włą 
czyli się do niego wszyscy ci, 
którym bliskie jest nasze bu
downictwo socjalistyczne i 
człowiek z jego potrzebami.

Ale w tej potężnej fali o- 
żywienia naszego życia poli
tycznego wypłynęły i zaczy
nają coraz częściej dawać o 
sobie znać siły nam wrogie. 
Wykorzystując doskonałą 
„koniunkturę" krytycyzmu 
zaczynają nas atakować. O- 
czywiście — chodzi tu prze
de wszystkim o walkę na 
podłożu ideologicznym, świa
topoglądowym.

Obserwując nasze burzli
we życie daje się zauważyć 
w sposób bardzo wyraźny 
pewną aktywizację elemen
tów szowinistycznych, nacjo
nalistycznych. Rozwinęła tak 
że ożywioną działalność — 
nie przebierając w metodach 
— reakcyjna część naszego 
kleru. Tak jest. I to szczegól
nie wśród dzieci szkolnych. 
Robota jest tutaj ułatwiona 

■ i uproszczona. To są dzieci, 
ich młode umysły podatne są 
na wszystko. Wykorzystuje 
się w’ tym celu lekcje religii 
oraz inne formy i metody wy 
chowawcze. Wiadomo każde
mu, że w szkołach TPD re- 
ligia nie jest wykładana. Za
daniem tych szkół jest wy
chowywać dzieci w duchu 
światopoglądu ateistycznego. 
Jednak nacisk kleru na dzie
ci i młodzież tych szkół jest 
bardzo duży. Tak np. w 
Drawsku organizuje się gre
mialne chodzenie całych klas 
do kościoła na lekcje religii. 
Chodzą oczywiście nie wszy
stkie dzieci. I na tym tle szy
kanuje się je — wyśmiewa. 
Mała dziewczynka R... z dru
giej klasy tej szkoły nie cho
dziła na religię. Dzieci -oto
czyły ją kręgiem wrogości — 
nazywając bezbożnicą, Niem
ką. Matka jej jest Niemką z 
pochodzenia. Dziecko czuło 
się w szkole osamotnione 
Jakże często wycierało ukrad 
kiem łzy. Otoczenie — jej 
koleżanki i koledzy — wy
wierało na nią w ten sposób 
określony nacisk. Zmuszało 
ją do korzystania z praktyk 
religijnych wbrew jej woli i 
woli jej rodziców.

Wypadek ten nie jest jed
nak, niestety, odosobniony. 
W Koszalinie np., w jednej 
ze szkół podstawowych dzie
ci nie uczęszczające na lek
cję religii, jakże często sły
szą z ust swoich kolegów sło
wa — bezbożnik, Żyd itp. 
Ksiądz Iwański z Krajenki 
(pow. Złotów) siłą zatrzymy
wał dzieci na lekcji religii. 
W tym celu przychodził do 
szkoły, kiedy nauczyciel koń
czył ostatnią lekcję, wchodził 
do klasy i przez przerwę za
trzymywał dzieci. Miały tam 
nawet miejsce wypadki bi
cia dzieci, które nie chcialy 
zostać na lekcji religii. Po
dobne wypadki miały także 
miejsce w powiecie szczeci
neckim. Podane przykłady 
— wzięte wprost z codzien
nego życia — nie są spora- 
dycznymi. Częstotliwość ich 
w ostatnim czasie znacznie 
wzrosła. Dla myślącego czło
wieka jest zrozumiałe, że 
konflikty wśród dzieci na 
tym tle nie wychodzą tylko 
od nich samych. W większo
ści wypadków są one inspi
rowane i celowo rozdmuchi
wane przez ludzi dorosłych.

Dla rodziców, którzy nie 
chcą, aby ich dzieci uczęsz
czały na lekcje religii, spra
wy te wcale nie są obojęt
ne. Tu chodzi przecież o ich 
dziecko, o jego wychowanie. 
Stąd chciałoby się mimo woli 
głośno zapytać — gdzie my 
jesteśmy? W jakiej epoce hi
storycznej żyjemy? Żyjemy 
w epoce socjalizmu, w kra
ju, który w dziedzinie roz
woju sił wytwórczych, pomi
mo tych czy innych wypa
czeń, robi gigantyczne kroki 
naprzód.

A w dziedzinie ideologii? 
Oczywiście, że i w tej dzie
dzinie nie obeszło się bez 
„wygięć" i „przegięć". Tutaj 
właśnie nasze słabości zosta-

ne. Uwaga została zwrócona 
na dzieci i młodzież — ogni
wo, które w naszym życiu 
społecznym jest najsłabsze i 
najmniej odporne na nacisk 
wrogiej nam ideologii.

Nie należy ulegać jakiejś 
panice, wobec tych zjaw! k. 
Pamiętać winniśmy, że od
rzucając stalinowską tezę o 
zaostrzającej się walce kla
sowej w miarę rozwoju so
cjalizmu, nie odrzucamy ist
nienia w naszych warunkach 
walki klasowej w ogóle. W 
omawianych przykładach 
walka ta występuje na pod
łożu ideologicznym i świato
poglądowym.

Konstytucja PRL gwaran
tuje obywatelom wolność i 
swobodę wyznań. O tym wie 
każde dziecko w szkole. Ale 
czy też wolno nam zamykać 
oczy na fakty jej nadużywa
nia — jak to miało miejsce 
w Krajence? Religia jest 
sprawcą czysto osobistą oby
wateli i nie wolno zmuszać 
dzieci do odbywania praktyk 
religijnych wbrew ich woli 
i woli ich rodziców.

Szkoła — jej personel pe- 
dayogiczny, posiadający ol
brzymie zasługi w dziele wy 
chowania nowego pokolenia 
w duchu światopoglądu nau- I 
kowego, nie pozwolą wyko
rzystywać ław szkolnych dla 
jezuickich metod nauczania, 
dla szerzenia wśród dzieci 
waśni na tle religijnym.

Z pomocą szkole powinni 
przyjść rodzice. Chodzi o to, 
aby nurtowi, który kładzie 
się w poprzek naszej drogi i 
stara się wykorzystywać 
wielkie ożywienie polityczne 
naszego narodu i jego twór
czą inicjatywę dla swoich re
akcyjnych, wstecznych celów, 
ograniczyć Lazę, w której 
działa. A to można osiągnąć 
poprzez systematyczną, wy
trwałą pracę polityczno-ideo- 
logiczną. Tej sprawie warto 
oddać swój umysł i serce — • 
jest to przecież sprawa wy
chowania człowieka.

W. NOWAK

STAŁY CZYTELNIK — Siary 
Jarosław, z listem Waszym za
poznaliśmy PZGS w Sławnie. 
Ostatnio poinformowano nas, że 
w wyniku przeprowadzonej in
spekcji sklepowa, która nie wy
wiązywała się ze swoich obo
wiązków, została zwolniona z pracy.

CZYTELNIK BS. odpis Wa- 
szego listu przesłaliśmy do Wo
jewódzkiego Inspektoratu PIH. 
W wyniku przeprowadzonego 
dochodzenia sklepowi- sklepu 
nr 4 w Swierczynle został zwol
niony dyscyplinarnie.

List do redakcji

Jeszcze raz o jeziorach przymorskich
Nawiązując do artykułu 

„Gdzie dwóch się kłóci... 
tam giną ryby" chciaibym 
wyjaśnić .kilka spraw oraz 
postawić konkretne wnioski.

Sprawa zastawiania przez 
rybaków morskich sieci unie 
możliwiających leszczowi do
tarcie do tarlisk. Zarządze
nie dyrektora MUR w Słup
sku z dnia 25 lutego 1953 r. 
(poprzednio obowiązywało za 
rządzenie MUR Szczecin) za
brania rybakom morskim po 
łowów wszelkim sprzętem w 
kanale i w promieniu 300 m 
od strony morza w czasie 6- 
tygodniowym począwszy od 
dnia 1 kwietnia.

Wskutek interwencji PGR 
przyspieszono ochronę i u- 
stalono dzień jej rozpoczęcia 
na 20 marca 1956 r.

Zarządzenie to jest w całej 
rozciągłości przestrzegane, po 
nieważ żadna z kontroli u- 
rzędu nie stwierdziła wykro
czeń w tym kierunku.

Jak wygląda ta sprawa od 
„podszewki", zilustruje naj
lepiej poniższy obrazek.

W dniu 9 maja 1956 r. PGR 
wniosły do dyrekcji urzędu 

te, rybacy morscy

Kazimierz Walaszkowski 
ze wsi Turowo pow. Szcze
cinek jest' gospodarzem z 
prawdziwego zdarzenia. 
Zna się on na rolnictwie 
bardzo wszechstronnie. Je
go specjalnością jest gospo 
darka obliczona na uprawę 
roślin nasiennych. Co ro
ku Centrala Nasiennictwa 
Ogrodniczego i Szkółkar- 
stwa w Poznaniu otrzymu
je od niego wysokiej ja
kości nasiona traw, gro
chu, sadzeniaki itd. Wa
laszkowski jednak pod 
adresem tej instytucji, a 
szczególnie kier, obrotu i 
produkcji nasiennej ob. 
Kurka ma wiele pretensji.

W ub. roku Walaszkow
ski zakontraktował 0,3 ha 
ziemniaków selekcyjnych. 
Namówił także do kontrak 
tacji jeszcze pięciu sąsia
dów. Ziemniaki do sadze
nia dostarczył GS Szczeci
nek. Po wyrośnięciu oka
zało się, że 40 proc, ziem
niaków zmieszanych jest z 
innymi odmianami.- Podob 
nie było u pozostałych rol
ników. W tej sytuacji Wa
laszkowski jako uczciwy 
rolnik przekonał sąsiadów, 
że kwalifikacje ze zrozu
miałych względów' trzeba 
cofnąć, co też wszyscy u-

Wlaściciel pasieki z zamiłowaniem pracuje przy nowo za
łożonych rojach. Bez cienia strachu (pszczoły!) otwiera u\ 
aby sprawdzić stan miodu na plastrach.

czynili. Nie dostali jednak 
należnego im odszkodowa
nia. Po interwencji Walasz 
kowskiego, pięciu jego są
siadów dostało pieniądze, 
natomiast on sam nie otrzy 
mał. Wszystko to odbiło 
się ujemnie na tegorocznym 
budżecie gospodarstwa.

Walaszkowski w bież, ro
ku założył pasiekę, która 
ma już 10 pni. Jego żona 
rozwija hodowlę kur rasy 
„Sussex‘. Odznaczają się 
one dużą nośnością jaj i 
wagą.

Oglądając gospodarkę Wa 
laszkowskiego trzeba przy 
znać, że prowadzona jest 
wzorowo. Walaszkowski od 
czuwa jeszcze brak sprzę
tu 1 dostatecznej ilości ży
wego inwentarza. Ale i z

wo leszcza w kanale jeziora 
Garityo oraz uniemożliwiają 
rybom dostęp na tarliska. De 
legowany inspektor urzędu 
w dniu 10 maja 1956 roku 
stwierdził, że rybacy morscy 
w rozlewisku kanału posta
wili trzv żaki, ale całe kory
to kanału wolne było od sie
ci. Natomiast rybacy PGR po 
stawili w samym kanale i w 
bezpośredniej jego bliskości 
kilkadziesiąt żaków i tym sa 
mym uniemożliwili leszczowi 
dojście do tarlisk. Interwen
cję PGR należy traktować ja
ko niepoważną, zmierzającą 
do Uzyskania wyłącznych ko
rzyści dla siebie.

Zapytani w tej sprawie kie 
równik gospodarstwa Gardno 
oraz ichtiolog przyznali,. żo 
wiedzieli, iż w kanale stoją 
tylko trzy żaki rybaków mor 
skich, lecz interweniowali, 
„bo bali się", że leszcz nie 
wejdzie do jeziora (czytaj: w 
sieci rybaków PGR).

Należałoby postawić pyta
nie: dlaczego PGR tak gwał
townie broni wyłącznego dla 
siebie użytkowania kanału 
oraz jak największego obrę- 
btL09hrann.egp.Qd gtsouy no,

Żona rozwija hodowlę rasowych kur, które już w niedale
kiej przyszłości przyniosą gospodarstwu poważne dochody.

Walaszkowski dba o wysoką jakość uprawianych przez sie
bie nasion. Trawę przeznaczoną na nasiona suszy dokładnie 
na specjalnych kozłach.

tym daje sobie jakoś radę. 
Ostatnio np. zmajstrował so 
bie opielacz. Jego zaletą 
jest to, że można go sto
sować do pielęgnacji roślin 
wysiewanych z siewnika. 
Walaszkowskiemu dużo po 
maga wiedza rolnicza. Sie
je poplony, śródplony i sto 
suje różne kombinacje u- 
praw na poszczególnych ka 
walkach gruntu.

Miejscowe władze powin
ny zainteresować się tym 
naprawdę dobrym rolni
kiem i przyjść mu z pomo
cą.

Tekst i zdjęcia:
Czesław Orłowski’

dę nawet z bardziej niesfor
nymi użytkownikami aniżeli 
rybacy PGR.

Jakie w związku z tym na
leży postawić wnioski:

1. Pełny rozwój rybołów
stwa przybrzeżnego zależny 
jest od całkowitego zatrud
nienia rybaków, co w chwili 
obecnej jest niemożliwe, bo 
rybacy pracują tylko przez 
pól roku.

2. Racjonalna gospodarka 
na jeziorach daje całkowito 
zatrudnienie na jeziorze tyl
ko pół roku — czas pracy na 
morzu i jeziorze nie pokrywa 
się. Stąd wniosek: odłowy na 
morzu i jeziorze mogą wyko
nywać ci sami rybacy.

3. „Jednotorowa'- gesnodar- 
ka na morzu i jeziorach przy 
czyni się do wzrostu pogło
wia ryb (brak konkurencji), 
właściwej ochrony tarła, mi
gracji itp.

4. Przejęcie jezior przymor
skich pod administrację UM 
zagwarantuje całorcezne za
trudnienie rybaków (mor
skich i jeziorowych), zlikwi
duje wrzód toczący od lat ry 
bołówstwo przybrzeżne i je
ziorowe oraz da możliwość 
pełnej realizacji uchwały o 
osadnictwie rybackim.

Omawiana sprawa winna 
być wnikliwie rozpatrzona 
przez odpowiednie czynniki 
i decyzja winna zapaść jak 
najszybciej. q

ANTONI BOGUSZ ' ) 
Słupsk

Proszę o głos

Składają clę na to trzy 
przyczyny:

1. Wydajność jezior przy
morskich zależy od dopływu 
ryb z morza.

2. Ryba przychodzi z mo
rza masowo na t&rło. Ryba 
ta jest dobrze odżywiona i 
wyrośnięta, przez co jest han 
dlowo najlepsza.

3. Jeziora przymorskie u- 
możliwiają nadrobienie pla
nu za inne jeziora zdewasto
wane wskutek niewłaściwej 
gospodarki.

Stwierdzić należy ścisłe po 
wiązanie tych jezior z mo
rzem, ponieważ dużo gospo
darczo ważnych gatunków 
ryb bytuje zarówno w jezio
rze jak i morzu. Jezioro jest 
dla nich tarliskiem 1 staw
kiem podchodowym — morze 
natomiast żywicielem.

W tym świetle trzeba w ca 
łej rozciągłości poprzeć au
tora artykułu w twierdzeniu, 
że należy zlikwidować dwu
torowość gospodarki na tym 
odcinku, czyli konkrethie: je
dna władza administracyjna 
winna objąć te jeziora i mo
rze. Zmiana użytkowników 
nie jest konieczna, ponieważ 
.Ua&d JtóftŁski dawał sobie r*



Budynek Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w
Słupsku. Fot. Cz. Orłowski

Chlewnia z źużlobetonu
Spółdzielnia produkcyjna 

w Gościnie (pow. kołobrze
ski) przystąpiła w tym roku 
do budowy chlewni, która 
pomieści 15 macior oraz 200 
tuczników. Budowa będzie 
prowadzona etapami. W tym 
roku staną w Gościnie po
mieszczenia na 15 macior i 
100 tuczników, w latach na
stępnych spółdzielcy dobudu
ją pomieszczenie na dalszych 
100 sztuk świń.

Budownictwo sportowa na wsi

Konieczna perspektywa
W RAMACH czynów spo

łecznych na wsi kosza
lińskiej powstało wie

lo boisk i Innych urządzeń 
sportowych. Budowano skocz 
nie, place do gier zespoło
wych, a przede wszystkim 
boiska piłkarskie. Wartość 
wykonanych prac oblicza się 
na dziesiątki tysięcy złotych. 
Sportowcy wiejscy w trosce 
o zabezpieczenie sobie wła
ściwych warunków do upra
wiania sportu, przy pomocy 
państwa, zrobili już wiele, 
bardzo wiele.

Tym niemniej jednak w 
dalszym ciągu odczuwamy 
brak dobrze urządzonych o- 
blektów. Jeśli w mieście sy
tuacja jest dość krytyczna, 
to na wsi jest jeszcze gorzej. 
Wprawdzie od paru lat 
WKKF i rada wojewódzka 
LZS rozwijają budownictwo 
sportowe na wsi, jednak — 
przyznajmy szczerze — wy
siłki tych instancji jak dotąd 
nie dały spodziewanych efek 
tów.

Przyznanych pieniędzy nie 
potrafiono wykorzystać w 
sposób właściwy; wykorzy
stywano je bez bliższego ro
zeznania potrzeb wsi; budo
wano stadiony, które stoją 
obecnie bezużyteczne. Jaskra 
we przykłady notujemy w 
Dygowie i Wrześnicy. Stra
cono tam kilkaset tysięcy 
złotych 1... obiekty nie zo
stały wykończone.

Oba te stadiony budowano 
w oparciu o planowanie od
górne. No i okazało się. że 
właśnie w Dygowie i Wrze
śnicy tak poważne inwesty
cje były zgoła niepotrzebne, 
gdyż służą tylko miejscowym 
sportowcom. A tych ostatnich 
jest we Wrześnicy i w Dy
gowie niewielu. Wystarczy
łoby proste boisko...

Zamiast obrócić więc uzy
skane fundusze na budowę 
większej liczby mniejszych 
obiektów, zbudowano parę 
„sztandarowych". Spoęt wiej-

Mury chlewni w Gościnie 
wznoszone są z żużlobetonu. 
Spółdzielcy uzyskali żużel z 
elektrowni blałogardzkioj. O- 
becnle kończy się w Gościnie 
wznoszenie murów jednego z 
budynków chlewni, który po
mieści zarazem urządzenia 
do przygotowywania pasz. 
Przystąpiono tam również do 
wykopu fundamentów pod 
drugi budynek,

l.

akt poważnie na tym ucier
piał.

Dalsza sprawa, to tempo 
budowy. W Karlinie spor
towcy czekają na stadion 
długie lata i jak dotąd bez
skutecznie.

W tym roku rada woje
wódzka LZS przejęła od 
WKKF wszystkie prace i 
stała się inwestorem głów
nym w dziedzinie budownic
twa sportowego na wsi. 
LZS-owcy z Karlina otrzy
mali od Prezydium Woj. 
RN w Koszalinie kilkadzie
siąt tysięcy złotych i może 
wreszcie doczekają się wła
snego stadionu.

Można się również spo
dziewać, że rada wojewódz
ka LZS zadba przede wszy
stkim o te LZS-y, które pra
cują dobrze, mają aktyw, 
czynne sekcje, ale nie mogą 
rozwinąć szerszej działalno
ści z powodu braku urzą
dzeń. Tym LZS-om należy 
pomóc w pierwszym rzędzie.

Dla przykładu wymienimy 
chociażby Myślino, czy LZS 
Kępice. W Myślinie boisko 
nie nadaje się do gry, w Kę
picach — obiekt przypomina 
pustynię. Niewątpliwie ta
kich LZS-ów 'znajdzie się 
znacznie więcej. I trzeba im 
pomóc. W tym roku rada 
wojewódzka LZS zamierza 
ukończyć remonty boisk w 
Karlinie i Mielnie, zbudo
wać boisko w Dębnicy Ka
szubskiej j w Potęgowie dla 
III-ligowców z pobliskich 
Grapie, a w Tychowie stwo
rzyć ośrodek sportów wod
nych dla swego zrzeszenia.

Są to plany zakrojone 
dość szeroko. W przyszłym 
roku warto by jednak pomy
śleć o stworzeniu planu per
spektywicznego, który wy- 
Iduczy przypadkowość.

• • • '
Mówiąc o budownictwie 

sportowym i urządzeniach na 
wsi niesnosób nie wscom-

Czy doprawdy żaden problem?
W KWIETNIU br. pi- 

saliśmy w jednym 
z artykułów, te o- 
koło trzysta kobiet 
w Słupsku poszu

kuje bezskutecznie pracy. 
Wtedy liczono na możliwość 
przeniesienia fabryki cukrów 
„Pomorzanka" do nieczynne
go obiektu dawnej płatkar
ni i rozszerzenie jej produk
cji, co wiązałoby się ze wzro. 
stem zatrudnienia. Obecnia 
wiadomo już, że zamierzenia 
te nie zostaną zrealizowane 
i że żadne dodatkowe inwe
stycje przemysłowe „z ze
wnątrz" nie rozwiążą proble
mu zatrudnienia kobiet w 
Słupsku, Trzeba więc powie
dzieć .od razu: liczyć można 
tylko na lokalne możliwości.

W kwietniu było w Słupsku 
około trzysta kobiet poszu
kujących pracy. Obecnie jest 
ich 60—70, Wiele znalazło 
zatrudnienie przy pracach 
sezonowych w rolnictwie, 
budownictwie, w bazie ry
backiej w Ustce. Ale prace 
sezonowe, jak sama nazwa 
wskazuje, mają to do siebie, 
że trwają tylko przez pewien 
okres. Toteż naturalnym bie
giem rzeczy późną jesienlą 
znowu rozpocznie się szturm 
na referat zatrudnienia, 
znowu poważnie wzrośnie 
Ilość kobiet poszukujących 
pracy. Trudno tego nie rozu
mieć, trudno o tak poważnej 
sprawie myśleć „doraźnymi" 
kategoriami,

A takimi kategoriami, nie
stety, myślą towarzysze np 
w KM PZPR. Konkretnie — 
sekretarz KM tow. Sieradzki, 
który w rozmowie stwierdził, 
że „70 kobiet bezrobotnych, 
to żaden problem". Wobec 
tego — nie ma czym ilę 
przejmować.

Takie same stanowisko 
zajmuje Prezydium Miejskiej 
Rad” Narodowej, Miejska 
Komisja Planowania Gospo
darczego — słowem te czyn
niki, które najbardziej po
wołane są do tego, żeby szu
kać wyjścia z trudnej sytua
cji, nie oglądając się na po
moc z zewnątrz. Od kwietnia 
nie poczyniono żadnych prób 
nie mówiąc Już o poważniej-

nieć o licznych, niestety, wy
padkach niszczenia urządzeń, 
lekceważenia obowiązku 
przeznaczania placów na boi
ska itp. Zdarza się przecież 
i tak, że sportowcy otrzymu
ją grunty nie nadające się 
na budowę boisk, oddalone 
od wsi o kilka kilometrów, 
lub nie otrzymują ich wca
le.

Zdarza się 1 tak, że Istnie
jące urządzenia niszczy się 
bez zastanowienia. Mieliśmy 
sygnały o tym z powiatów: 
kołobrzeskiego, świdwińskie- 
go, drawskiego itp. Mówią 
one, że rady narodowe w 
tych powiatach nie docenia
ją znaczenia sportu, że gospo 
darze gromad, prezydia GRN, 
nie zawsze potrafią zrozu
mieć podstawowych potrzeb 
sportowców.

Na wstępie wspomniałem 
o czynach społecznych. Przy
pomniało ml to dzlałaczy- 
sportowców z Górawina, któ
rzy pod kierownictwem zoo
technika Jazdona z zespołu 
PGR wybudowali plac do u- 
jeżdżania koni. A więc już 
nie tylko piłka nożna! Spor
towcy wyprzedzają swoje 
władze, sam! wytyczają kia- 
runek rozwoju swych LZS. 
To jest bardzo pocieszający 
objaw. Ale tym sportowcom, 
działaczom 1 zapaleńcom trze 
ba pomóc w przełamywaniu 
trudności, w doprowadzaniu 
prac do końca. Trzeba np. 
zwrócić większą uwagę na 
konserwację wybudowanych 
urządzeń. Już niejedno koło 
LZS „zeszło na psy" z po
wodu straty boiska, zniszczo
nego na skutek braku opie
ki.

Planując więc budowę no
wych urządzeń 1 obiektów 
myślmy o przyszłości, myśl- 
my też o tym, aby Istniejące 
urządzenia były w racjonal
ny gposób konserwowane,

A. NOWACKI

szych krokach w kierunku 
zmiany istniejącego stanu.

Pracownicy referatu za
trudnienia w Słupsku robią, 
co mogą, żeby posiadaną 
ilość zgłoszonych wolnych 
miejsc pracy rozdzielić jak 
najbardziej sprawiedliwie. 
Ale Ilość tych zgłoszeń z za
kładów pracy jest znikoma 
1 cała robota referatu przy
pomina rozpaczliwą łataninę 
najbardziej wstydliwych 
dziur. Pracownicy referatu 
zatrudnienia czują się wy
raźnie osamotnieni w swych 
wysiłkach. A majr, dość po
wodów do pretensji 1 rozgo 
ryczenia. Bo to przecież oni 
— nie towarzysze z Prezy
dium MRN czy MKPG — 
dzień w dzień wysłuchują 
skarg, narzekań, złorzeczeń, 
a nawet ordynarnych gróźb. 
Oni mogą powiedzieć najle
piej, co to znaczy 70 kobiet 
pragnących otrzymać jakieś 
zajęcie Wiedzą również, że 
ilość tych kobiet niezawod
nie zwiększy się z nastaniem 
późnej jesieni i zimy.

Dlaczego więc odpowie
dzialni towarzysze z Prezy
dium MRN, KM PZPR i In
nych instancji, mających coś 
w tej sprawie do powiedze
nia, chowają wstydliwie gło
wę w piasek, żeby nie wi
dzieć trudnego i bolesnego 
problemu, sądząc, te tym 
sposobem uwolnią się od ko
nieczności rozwiązania go? 
Nie pomoże też bezradne roz
kładanie rąk w stylu: wie
my, wiemy, ale co mamy ro
bić?

Od takiego bowiem pyta
nia trzeba rozpocząć kon
kretną analizę sytuacji i moż 
llwoścl.

Sprawą zatrudnienia ko
biet w Słupsku próbowała 
zajmować się miejscowa or
ganizacja Ligi Kobiet. Stwler 
dzono, że można by rozwi
nąć tu produkcję chałupni
czą — pantoflarstwo, dzie- 
wlaratwo (np. pa trykotaże 
dziecięce jest ogromny po
pyt). Padały jeszcze inne 
rzeczowe propozycje. Żeby 
np. w Słupsku rozwinąć na 
większą skalę, w sposób zor
ganizowany hodowlę nutrii 
i innych zwierząt futerko
wych. Projekt ten można by 
zrealizować tym łatwiej, że 
państwo udziela na rozpo
częcie hodowli nutrii specjał 
nych kredytów. Była mowa 
również o rozwijaniu wa
rzywnictwa i przetwórstwa 
warzywniczego, za co wła
dzom miejskim byłyby 
wdzięczne nie tylko poszu
kujące pracy kobiety, lecz 
również wszyscy mieszkań
cy Słupska, gdyż miasto od
czuwa brak warzyw. Na cele 
te nie potrzeba żad
nych nadzwyczajnych fun
duszów, środki pieniężne 
mogą być wygospodarowane 
z budżetu miasta. Trzeba w 
tym celu przeanalizować wy
datki budżetowe, w razie po
trzeby dokonać przerzutów 
pewnych sum itp.

Niestety, poprzestano na 
propozycjach.

Uruchomienie produkcji 
chałupniczej, to sprawa wy
magająca istotnie czasu, nie
małego wysiłku i inicjatyw’? 
oraz współdziałania kilku 
różnych czynników — m. in. 
Ligi Kobiet, Woj. Zarządu 
Spółdzielczości Pracy, han
dlu detalicznego, który mógł
by nabywać wyprodukowane 
towary. To również koniecz
ność zachęcenia kobiet po
szukujących pracy do tego 
rodzaju zajęcia, nauczenia 
ich szycia, trykotarstwa itp. 
Czynnikiem planującym, ko
ordynującym i kontrolującym 
wszystkie te poczynania mo
że 1 powinno być właśnie 
Prezydium MRN. Ale do 
organizowania tej pracy 
trzeba przystąpić nie zwle
kając i nie oglądając się r.a 
obiektywne lub urojone trud 
ności.

Sporo spośród bezrobot
nych kobiet nie posiada żad
nego zawodu, żadnych kwa
lifikacji. Nie trzeba chyba 
nikogo przekonywać, że ła
twiej o pracę, gdy się ma ja
kiś konkretny fach. Czy więc 
np. Zakład Doskonalenia Rze 
ml osła w Słupsku nie mógł
by —- jako j-rreze Jeden 
czynnik •współdziałający w

w rozwiązywaniu problemu 
zatrudnienia kobiet — pro
wadzić systematycznie kur
sów szkoleniowych dla ko
biet kierowanych przez refe
rat zatrudnienia?

Dziennikarzowi z natury 
rzeczy trudno jest lepiej i 
wszechstronniej orientować 
się w lokalnych możliwo
ściach zatrudnienia kobiet w 
Słupsku niż miejscowym 
„ojcom miasta", którzy od 
dłuższego czasu zajmują od
powiedzialne stanowiska rów 
nież i po to, żeby takie za
gadnienia rozstrzygać. Być 
może, chałupnictwo to nie 
Jedyne wyjście w wypadku 
Słupska, choć tymczasem 
wydaje się ono najsłuszniej
szym. Być może — są jesz
cze inne i lepsze sposoby 
rozwiązania tego problemu. 
Ale — powtarzam — proble
mu, właśnie problemu, wy
magającego myślenia i kon
kretnych przedsięwzięć.

Nie wolno nie doceniać ani 
wagi zagadnienia, ani potrze 
by szybkiego działania w tej 
niewątpliwie trudnej sytua
cji. Ani w myśleniu, ani w 
działaniu nikt miejscowych 
władz nie wyręczy.

CZ. ŻURAWIK

ROZWOD
— Jerzy Kowalski!
— Jestem, wysoki sądzie.
— Zofia Kowalska!
— Obecna.
— Po rozpatrzeniu wniosku 

o rozwiązanie małżeństwa 
między Jerzym Kowalskim a, 
Zofią Kowalską sąd woje
wódzki postanawia...

— Przepraszam, wysoki są
dzie, ale to ja złożyłam ten 
wniosek a nie mój były, to 
jest prawie były mąż. Ja 
przecież...

— Tak, ale ja, wysoki są
dzie, także złożyłem wniosek, 
to jest wyraziłem zgodę...

— Proszę nie przerywać... 
Sąd biorąc pod uwagę powyż
sze okoliczności, a więc nie
zgodność charakterów powo
da i powódki...

— Jeszcze nie rozwódki, 
proszę wysokiego sądu.

— Proszę nie przerywać... 
Z paragrafu... kodeksu cywil
nego... ustęp piąty... wniosek...

— Mam nadzieję, że nie 
będziesz w ostatniej; chwili 
robił trudności?...

— Czy powód podtrzymuje 
nadal?

— Czy Ja ci kiedyś robiłem 
trudności?!

— Rzeczywiście, nie robi
łeś, a kiedy chciałam w ubie
głym roku zapisać się na ten 
kurs- sieciarski...

— Nó, naprawdę, powiedz 
sama, po co ci były te sieci? 
Czy ja jestem rybakiem?

— Proszę nie przerywać... 
Czy powód podtrzymuje?

— Kiedy w Lidze Kobiet 
mówili, że każda kobieta po
winna...

— Zupełny nonsens. Jak 
Boga kocham!

— Proszę zwracać się do 
sądu.

— Zupełny nonsens, wysoki 
sądzie, a zresztą Chcesz ro
bić sieci, rób sieci, czy ja ci 
nie pozwalam...

— Co, określone jest para
grafem... ustęp 16 łamane 
przez 275.

— Rób sieci, a moje ubranie 
od dwóch miesięcy leży w 
pralni nie odebrane!

— To nie ma nic wspólnego 
ze sprawą. ! w ogóle sąd 
zwraca uwagę, że powód i po
wódka powinni zwracać się 
do siebie tylko za pośredni
ctwem sądu.

— Przepraszam, wysoki są 
dzie. w takim razie chciała- 
bym zadać powodowi jedno 
pytanie.

— Proszę.
— Jak ja mogłam wykupić 

ubranie powoda, skoro powód 
zgubił kwitek?

— Ja zgubiłem kwitek?
— A kto, może ia? Sam mó 

wiłeś, że oddawałeś wtedy z 
tymi kartkami na zastaw za 
butelki od lemoniady. A teraz 
wszystko na mnie. Ty zawsze 
tak..

Nowiny
kulturalne

CIEKAWE ODKRYCIE 
NA OSTRÓWKU 

W OPOLU

Podjęte ostatnio badania traf 
mentów starych murów, odko
panych na Ostrówku w Opolu 
w czasie badań archeologlra- 
nych, daty Już ciekawe wyniki. 
Stwierdzono mianowicie, te 
fragmenty te są częścią budyn
ku mieszkalnego Zamku Pias
towskiego 1 pochodzą z pierw
szej połowy XIII wieku. Dotyck 
czas przypuszczano, te pocho
dzą one częściowo z okresu 
późnośredniowiecznego, a częś- 
rlowo z XVt I XVII stulecia. 
Odkryte fragmenty półnore- 
mańsklego budynku świeckiego 
należą do wyjątkowo rzadkich 
w Foleee zabytków z tak weres 
nego okresu.

NOWOŚCI „ISKIER"

Nakładem „łskter" ukarał 
się ostatnio szereg Interesują
cych nowości z dziedziny lite
ratury pięknej dla młodzieży. 
Znajduje się wśród nich m. in. 
zbiór opowiadań Marli Dąbrow
skiej „Uśmiech dzieciństwa" 
(opartych na wspomnieniach z 
lat dziecięcychl — powieść fan
tastyczno . naukowa Krzyszto
fa Borunlz 1 Andrzeja Trepki 
„Proxlma“; zbiór opowiadań o 
tematyce współczesnej Róży 
Ostrowskiej pt. „Premiera"; no 
we wydanie „Ostatniego Mohi
kanina" — J. F. Coopera (na
kład 150 tys. egzemplarzy) oraz 
Z-tomowe „Nowele" — Jacka 
Londona.

— O, już się obraziłaś, o łas
kie głupstwo... Ciocia Kasia 
sama mówiła. że ty jesteś 
okropnie drażliwa.

— Chodzi więc o ustalenie 
czy w małżeństwie nastąpił 
trwały rozkład pożycia mał
żeńskiego... a mianowicie...

— To ciocia Kasia przy ła
chała? Dlaczego, mi nic. nie 
powiedziałeś?

— Kiedy- ci miałem powie
dzieć. przecież ze sobą nie 
rozmawiamy.

— Wiesz, trzeba ją konie
cznie zabrać do teatru. Ale 
ty, oczywiście, nie kupiłeś bi
letów. Jak zwykle...

—• Kiedy miotem kupić? 
Przecież miałem da czynienia 
z tą sprawą...

— Proszę o spokój! Jeszcze 
raz zwracam, uwagę., że ta nie 
ma nic wspólnego...

— Qj, naprawdę. niech, pan., 
sędzia się- nie unosi, przecież 
pana sędziego przy tym nie 
bylb„

JOANNA WILIŃSKA

AUTOBUSEM Z INDII DO 
MOSKWY

Do Moskwy przybył auto
bus. którym przyjechało tu z 
Indii 1* turystów — pracow
ników transportu samochodo
wego. Autobus marki „Kome
ta" pochodzący z produkcji 
seryjnej zakładów samochodo 
wych w Indiach znajdował się 
w podróży blisko 3 miesiące. 
Turyści przybyli statkiem z 
Bombaju do Basry (Iran), a 
stąd, już autobusem, wyru
szyli w podróż po kraiach 
Bliskiego Wschodu i Europy.

77-letnl Lorenzo Ruggtment a 
malej wtoskl Zorleseo, koło 
Mediolanu, posiada oryginal
ny zbiór piór i cłówków, Któ 
rymt pisał w określ* 35 lat 
swej pracy.

fot — car

Z naszych miast



Występy
Polskiego Zespołu 
Tańca odwołane
Zapowiedziane na dzień 8, 

9 i 10 sierpnia występy Pol
skiego Zespołu Tańca zostały 
odwołane.

Komunikat ZBoWID
Podaic •!» do wiadomo

ści członkom nowowybra- 
nego Zarządu Okręgu 
ZRoWiD, te pierwsze ze
branie odbędzie się 9 sier
pnia o godz. 12-tej w Swie 
tllcy własnej w Koszali
nie przy ul. Jana z Kolna 
Nr 7a.

Prosimy o punktualne 
przybycie.

WAZNIMSŻ) tllMONl
I ADRKSY

Pogotowie Ratunkowe tal. OS
Strat pożarną — tek centrali 

SZ3, tal. alarmowy — 0*.
Pogotowie mlllcylna — tele

fon 07.
Szpital Mlrjskt, el. Fala ta S/S, 

tel, z: is. ul. Curle-SkludowskteJ 
— teL 2S-00.

NOWA HUTA — Uctecżka do 
Francji.

Seanse o godz. tS. 18 I 20.
..Młoda Gwardia*' — Rukoiao- 

Wo — nieczynne.
WDK — nieczynne (remont).

U w a g a ł Repertuar kin po. 
dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

PROGRAM II 
na fali 367 mtr 

ta dzień 8 sierpnia br. (iroda) 
Program dnia: 5.J0, 11.30.

Wiadomości: 5.26, ».M, 8.00, 
8.30, 12.04, 14.00, 18.18, 11.30, 23.80.

5.05 Muz. 5.45 Kalendarz. 5.55 
Muz. 6.10 Mozaika muz. 0.40 
Ork. rózgi. wrocławskiej. Od 
7.10 do 9.00 transmisja pr. T. 
11.35 Mel. rozr. 12.10 przegląd 
prasy. 12.15 Pleśni. 12.30 Mel. 
ludowe. 13.10 Koncert. 14.10 
Z anegdot 1 wspomnień o 
E. Klichu. 14.30 Utwory J. 
Brahmsa. 14.45 „Od A do Z mu 
zykl rozrywkowej". 15.35 Pleśni 
R. Schumanna. 15.50 Felieton A. 
Zawadzkiej. 16.00 Muz. 16.SC 
Muz. tan. 17.00 Z życia Związku 
Radzieckiego. 17,30 Na warszaw 
akiej fali. 10.00 Pleśni Śląska 
Cieszyńskiego. 18 20 ..ABC mu
zyczne". 18.50 Poradnik języko
wy. J9.00 Muz. I aktualności. 
1» 30 Wiersze T. Gajcy. 10.45 
Verdl: „Don Carloi" — opera. 
22.00 Kronika sportowa. 22.10 
C. d. opery. 23.27 Melodie na 
dobranoc.

Musimy wszyscy im pomóc

Administrator-człowiek typu »zalatany«
WINĘ za wszelkiego ro

dzaju niedopatrzenia 
i braki w naszych 

mieszkaniach przywykliśmy 
już zrzucać na administrato
rów. Ody wypadnie dachów
ka i dach trochę przecieka, 
zbijemy szybę itp., wtedy o- 
czywiście zwracamy się do 
administratora. Gdy zaś ten 
niezbyt szybko załatwia spra 
wę, narzekaniom nie ma koń 
ca. Ba! Mało narzekaniom. 
Zarzucamy wówczas admini
stratorów niezliczonymi pre
tensjami.

Ale zwracając się z jakąś 
sprawą do administratora, 
nie zastanawiamy się zupeł
nie nad tym, czy on dyspo
nuje wolnym czasem, czy nie 
jest zbyt zajęty, a nieraz zaj
mujemy go takimi drobnost
kami, które doskonale mo
glibyśmy załatwić sami.

Przypatrzmy się bliżej pracy 
jednego z 24 rejonów admini
stracyjnych naszego miasta. Co 
wchodzi w zakres obowląików 
administratora? Administrator 
musi na bieżąco prowadzić kar
toteki lokalowe, a ponieważ 
prawie każdy rejon posiada kil
ka, a nierar kilkanaście ulic, 
więc pracy Jest niemało Jeszcze 
do niedawna bo do stycznia br., 
koszaliński MZBM nie posiadał 
nawet aktualnego spisu budyn
ków. Trzeba było uzupełniać e- 
wldenc.lę, nadrabiać wszelkie 
zaległości.

To zajmowało niemało cza 
su. Bo przecież trzeba było 
także załatwiać sprawy bie
żące: zameldowania, czynsz...

Właśnie czynsz sprawia 
wszystkim administratorom 
najwięcej kłopotu. Bo przy
kładnych, regularnie uiszcza
jących należnośi płatników 
jest rzeczywiście niewielu. 
Dużo natomiast jest takich, 
którzy zalegają z opłatą za 
kilka miesięcy. Niełatwo jest 
ściągnąć od tych „opornych" 
należność. Administratorzy 
zmuszeni są chodzić do mie
szkań, by tam „przyłapać" 
lokatorów Nie zawsze to się 
uda^e. Często administrator 
nie zastaje nikogo w domu, 
musi więc kilkakrotnie od
wiedzać jedno mieszkanie. W 
sumie — niepotrzebna stra
ta czasu. Ostatnio stosowana 
jest metoda nieco ostrzejsza, 
a mianowicie najbardziej o- 
pornych spośród lokatorów

odsyła się do sądu. W ostat
nim okresie sytuacja uległa 
pewnej poprawie, ale jeszcze 
w niewystarczającym stop
niu.

Niektóre rejony administracyj
ne, jak: Nit — śródmieście (zaj
muje pierwsze miejsce), V czy 
IV wyprowadziły opłatę czyn
szu „na bieżąco". Inne zaś zale
gają na sumę około 30 tys. zł. 
Mamy Jednak nadzieję, ie 1 na 
zwlekających lokatorów znajdzie 
się rada. MZBM wystąpił bo
wiem ostatnio z wnioskiem do 
Prezydium MRN, by wydało u- 
chwałę nakazującą płacić karę 
za zwlokę w uiszczaniu czynszu. 
Ten środuk chyba poskutkuje.

Druga sprawa, to prowa
dzenie meldunków. Nie ma 
dnia, żeby w każdym rejo
nie nie załatwiano formalno
ści związanych z wymeldo
waniem, zameldowaniem na 
pobyt stały, okresowy itp. 
Codziennie prowadzący mel
dunki zanoszą kilka, a na
wet kilkanaście dowodów o- 
sobistych na komendę MO.

Do wszystkich tych zajęć do
chodzą najrótniejsze akcje (spisy 
ludności, akcje szczepień 1 wie
le Innych). Nic więc dziwnego, 
że administratorzy zasypani pra
cą papierkową nie mają czasu 
zająć się sprawą, która jest ich 
najważniejszym obowiązkiem — 
opieką nad posesjami.

Od stycznia przyszłego ro
ku struktura pracy rejonów 
administracyjnych ulegnie 
zmianie. Ale to nastąpi do
piero za pół roku. Do tego 
czasu można by choć w czę
ści usprawnić pracę admini
stratorów. W jaki sposób? 
To zależy od samych lokato
rów. Chodzi o to, abyśmy 
wszyscy czuli się gospodarza
mi w swoich domach. Miesz
kańcy sami powinni dbać 0 
czystość klatek schodowych, 
podwórek. Nieraz i napraw
dę drobnymi naprawami, któ 
re można dokonać we włas
nym zakresie, niepotrzebnie 
zgłaszamy się do administra
torów.

Jeszcze więcej kłopotu tpra- 
wiaja im (i nie tylko Im) stałe 
kłótnie lokatorów, zatargi, nie
potrzebne procezowanle alę o 
głupstwa — o Jedno drzewko czy 
kawałek działki. Przy dobrej 
chęci mośna by to wszystko za
łatwić polubownie.

Dużą pomoc może zapew
nić komitet blokowy. Tam, 
gdzie dobrze układa się 
współpraca komitetu bloko

wego z administratorem, tam 
są i dobre rezultaty. Przy
kład: komitet blokowy nr 4 
oraz niedawno powstały 
nr 34 z Osiedla Władysława 
IV. Wprawdzie ten ostatni 
nie pracuje jeszcze najlepiej, 
ale z chwilą powstania ko
mitetu blokowego dużo zmle 
nilo się na lepsze w rejonie.

Sami mieszkańcy powinni 
ze swej strony starać się o 
dobrą współpracę z rejonami 
administracyjnymi, |powinni 
dbać we własnym interesie o 
sprawy swych posesji i mie
szkań. A to nie jest takie 
trudne do osiągnięcia.

G. T.

Wczasy dziecięce
pomoc dla rodziców

W początkach bm. z Inicjaty
wy Wydz. Oświaty prezy
dium MRN zorganizowane zo
stały wczasy dziecięce.

Mieszczą się one w szkole Nr 
7 przy ul. Chełmońskiego t 
trwać będą do dnia 25 sierpnia 
włącznie. Dzieci na wczasach 
mogą przebywać codziennie od 
godz. 8—16, co jest wielkim u- 
dogodnienlem dla pracujących 
rodziców.

Pomyślano równtet o jednoca
lowym posiłku obiadowym.

Zgłoszenia na wczasy dziecię
ce jeszcze przyjmuje się.

W tych sprawach
nie wolno być obojętnym

W ostatnim czasie zanotowa
no wiele wypadków kradźlety, 
dokonanych przez młodzież i 
dzieci. Np. w Białogardzie Ma
rian Mordilelewskl 1 Kazimieiz 
Bandera (w wieku 16 1 15 lat)

PRACOWNICY POSZUKIWANI

6-clu TECHNOLOGÓW mechaników z długoletnią prakty
ką, 15-tu ŚLUSARZY maszynowych, 2-ch STOLARZY, DE
KARZA, MALARZA mieszkaniowego, SZKLARZA - ŚLU
SARZA zatYudnl natychmiast Słupska Fabryka Urządzeń 
Transportowych w Jezierzycach. Uposażenie wg siatki płac 
obowiązujących w przemyśle maszynowym — przeciętnie 
od 1 200 zł do 2 000 miesięcznie. K—384-0

MALARZA-LAKIF.RNIKA o wysokich kwalifikacjach przyj 
mie natychmiast Słupska Fabryka Narzędzi •Rolniczych 
w Słupsku, ul. Poznańska tir X. Zgłoszenia osobiste przyj
muje Dział Kadr. K—382-0
KIEROWNIKA technicznego z wieloletnią praktyką w bu
downictwie (mieszkanie zapewnione 2 pokoje z kuchnią) 
oraz 10 MURARZY, 4 DEKARZY, 4 MALARZY zatrudni od 
zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo Budowlane 
w Sławnie. Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej w budo
wnictwie. Dla zamiejscowych mieszkanie zapewnione.

K—387-0
STOLARZY I CIEŚLI na warunkach płacy wg układu zbio
rowego w budownictwie oraz INSPEKTORA INWESTYCJI 
zatrudni od zaraz Rejonowe Przedsiębiorstwo Młynów Go
spodarczych w Białogardzie, Plac Wolności 4. K—383-0

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA WIELOBRANŻOWA 
W KOŁOBRZEGU

sprzeda
15 platform konnych w itanie nowym, na ogumieniu, 
o ładowności 3 ton.

K—381-0

Jeszcze 
o estetyce
Mówiąc o estetyce 

naszego miasta nie 
zapominajmy rów
nież 1 o stupach re
klamowych. Slupów 
takich na terenie 
Koszalina jest kilka 
naście, ale każdy z 
nich oblepiony jest 
pstrokacizną różno 
kolorowych afiszów. 
Zwłaszcza nieprzy
jemne dla oka stają 
Się slupy reklamo
we podczas deszczu, 
gdyż wówczas wo
kół nich zwisają ża 
łosne strzępy pood- 
klejanych afiszów. 
Aby zlikwidować ta 
kia niepotrzebne nl-. 
komu widoki, moż
na przecież co pe
wien czas oczysz
czać slupy z warstw 
papieru.

Mają 
ozdabiać 
a szpecą

W ubiegłym mie
siącu już raz poru
szyliśmy sprawę ga
blotek na terenie 
naszego miasta. Od 
tego czasu, Jak zdo
łaliśmy stwierdzić, 
zaszły pewne zmia
ny na lepsze, ale

jeszcze nie wszę
dzie. Bo oto w cen
trum miasta, u zble. 
gu ulic śwlerczow- 
sklego i Jana z Kol 
na tkwi „coś", co 
przypomina dawną 
gablotkę. Należy 
ona do Funduszu 
Wczasów Pracowni
czych 1 jest najwy
raźniej zapomniana 
przez tę Instytucję. 
‘ Czy nie możną by 
zorganizować kon
kursu na najbar
dziej estetyczną-ga
blotkę oraz zobowią 
zać poazczególne za 
kłady pracy, aby 
gabloty te utrzymy
wały w należytym 
stanie?

Nada!
bez poprawy

Nie tak dawno po 
ruszyliśmy sprawę 
„poprutyeh" chod
ników przy ul. Zwy 
clęstwa (między u- 
llcą Waryńskiego 1 
Matejki). Jak do
tąd jeszcze popra
wy żaden z koszali- 
nlan nie zauważył, 
czyżby odpowie
dzialni za utrzyma
nie nawierzchni 
chodników w nale
żytym porządku o- 
czeklwall aż desz

cze uczynią z chod
ników piaszczyste 
dróżki?

Remont 
czy zabawa

Od czasu rozpoczę 
cia remontu restau
racji „Polonia" 
przez spółdzielnię 
pracy konserwacyj
no - remontową mi
ja już miesiąc. A 
przecież całkowity 
remont tego obiek
tu nie powinien 
trwać dłużej jak 3 
tygodnie.

„Robota nie za
jąc" — mruczą do 
siebie członkowie ta 
rządu spółdzielni 
„konter waty wno-re- 
montowej", a tym
czasem z pozosta
łych naszych jadło
dajni porobiły się 
istne beczki do śle
dzi.

I pomyśleć, dzie
je stą to tylko 
przez remont jednej 
restauracji, remont, 
o którym można bv 
powiedzieć, że jest 
do... kitu.

Na rusztowaniach Koszalina 
Wśród młodychCel: 841 izb

dokonali w dniu 18 lipca br. 
włamania do PUP1K „Ruch", 
gdzie zrabowali sumę 2 500 zł.

Podobna dwójka kolegów do
brała tlę i w Koszalinie. Byli 
to 12-letnt Janusz Centkowski 
1 13-letnl Andrzej Sieczko. W 
dniu 22 lipca br. zabrali on! 
sprzed budynku WDK rower i 
udali Się do Mielna. Tam na 
plaży ukradll aparat fotogra
ficzny, a następnie weszli po 
rynnie do nieznanego nyeszka- 
nla, „zdobywając" w ten spo
sób 800 zł.

Na drugi dzień chłopcy ukrad 
11 w Sianowie dwa rowery. Na 
tym jednak skończyły się Ich 
złodziejskie wybryki, gdyż Ob»J 
zostali ujęci przez funkcjona
riuszy MO i oddani pod opiekę 
sądu dla nieletnich.

Trzeba dodać, że Centkowskl 
byt Jtiż kilkakrotnie karany za 
kradzież i próby ucieczek z 
Zakładu Wychowawczego w Be
nicach. Następnie przebywał w 
Zakładzie Wychowawczym w 
Malborku, skąd w czerwcu or. 
za dobre zachowanie został 
zwolniony.

Czy cl chłopcy, to sieroty wy 
chowane bez rodziców 1 nale
żytej opieki? Niestety, nie. Nie 
tylko bowiem w wypadku tych 
dwóch chłopców, ale w wielu 
Innych znaczną część, a nieraz 
całkowitą winę ponoszą rodzice. 
Pozostawiają oni nieraz swe 
dzieci całkowicie bez opieki, nie 
więc dziwnego, że wychowując 
się na ulicy „smakują" w zło
dziejskich sztuczkach. Nierzad
ko też rodzice sami dają swym 
dzieciom zły przykład, lub po
błażają im. Świadczy o tym ten 
fakt: w czasie rozmowy z funa 
cjonarluszaml MO matka Ja
nusza Centkowsklego powiedzie 
łą m. In.: „I cóż on takiego 
zrobił, że chclał się przejechać 
na rowerze!"

To nie Jest, niestety, odosob
niony przykład. Rodzice za ma
ło serca wkładają w wychowa
nie swych dzieci. Zbyt mała po
święcają Im uwagi 1 nie inte
resują się nimi. Organizacje 
młodzieżowe miałyby tu coś tak 
że do powiedzenia.

Nie wolno obojętnie przecho
dzić obok takich faktów, bo 
odpowiedzialność za wychowa
nie młodzieży spada na cale 
społeczeństwo.

Już w bieżącym miesiącu 
wykończony zostanie zespól 
domów przy ul. Zawiszy Czar 
nego do połowy pokrytych już 
dachówką. Ogółem do końca 
tego roku ma być oddanych 
do użytku 841 izb.

Ale me na wszystkich budo
wach praca przebiega rytmi
cznie, zgodnie z planem. Trud 
ności w zaopatrzeniu w ma
teriały budowlane stwarzają 
wiele nieprzewidzianych prze
stojów. Np. budowę bloku 
przy ul. Mickiewicza wstrzy
muje niedostarczenie przez 
ZBM Szczecin elementów wie 
źby dachowej. Wiele trudności 
powoduje również brak kom
pletnych dokumentacji, które 
budowy otrzymywać mała z 
DBOR. Np. dla budowy „Deli
katesów” przy zbiegu ul. Zwy

cięstwa i Słowackiego.
Mimo trudności budowa do 

mu przy ul. Gwardii Ludowej 
(róg Zwycięstwa) postępuje 
naorzód. Termin zakończenia 
robót — grudzień br., lecz 
kierownik tej budowy planu
je oddanie bloku już 15 paź
dziernika.

— Pracować można by o 
wiele szybciej — mówi on — 
gdyby nie trudności materlalo 
we. Z powodu złego zaopatrzę 
nia budowa nie wykonuje pla 
nu, a robotnikom już trzeci 
miesiąc nie wypłaca się pre
mii.

I jeszcze jedna trudność — 
tym razem nie spowodowana 
przez żadne przedsiębiorstwo. 
Czy Instytucję. Ciągłe deszcze 
powodują nie tylko niską frek 
wencję na plaży w Mielnie, 
ale i bardzo opóźniają roboty 
przy budowie nowego Kosza
lina.

Teraz mamy dopiero począ
tek miesiąca i pomimo trud
ności kierownicy robót zape
wniają, że plany miesięczne 
zostaną wykonane.

S. ZAJKOWSKA

Chmurno ż roapcgodzenlaml.
Lokalne, przelotne deszcze. 
Temperatura nocą 13 stopni, 
dniem do 20 et. C.

Wiatry imienne o szybkości 
Z—B m na sekundę.

W końcu lipca na rusztowaniach koszalińskich trwały wy* 
tężone prace. To przyszli absolwenci Szkoły Przysposobiena 
Zawodowego w Koszalinie składali w tych dniach egzaminy 
z zakresu murowania i tynkowania. Przy egzaminach obecni 
byli takie instruktorzy danego przedmiotu, którzy czuwali 
nad jakością wykonywanych przez mlodziei robót. Wszyscy 
spisywali sie dobrze, a tacy jak: Tadeusz Rudzki, Sando* 
lewski czy Olszewski wyróżnieni zostali za sumienną i wy* 
dajną pracę.

Po egzaminach uczniowie otrzymali świadectwa, uprawnia* 
jące do samodzielnej pracy w zawodzie murarskim.

Młodzi adepci sztuki murarskiej przy pracy

Na zdjęciu: Instruktor murarski Stefan Grześkowiak, 
sprawdza Jakość wykonywanych robót.

Zdobyli uznanie publiczności
Publiczność Słupska bar

dzo serdecznie przyjęła wy
stępujących przez dwa dni 
w sali teatru artystów estra 
dowych: Nataszę Zylską, 
Jana Danka, Janusza Gnlat 
kowskiego oraz orkiestrę 
Mazurkiewicza. Podobał się 
również, znany Już publicz
ności słupskiej, konferan
sjer Stefan Sojeckl. O powo

dzeniu występów świadczyć 
może, fakt, że niejednokroi 
nic artyści bisowali po kil
ka razy. Należy tu podkre
ślić, że Zylska, Gniatkowski 
1 inni, spełniali dosyć chęt
nie życzenia, śpiewając na 
bis popularne piosenki, za 
co należy się Im specjalne 
podziękowanie.

T. 8.
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Lecimy na Marsa
TYSIĄCE warszawia

ków oglądały nie
dawno najnowszy 
odrzutowy samolot 
radziecki „TU-104", 

lecący z szybkością 850 km 
'na godzinę. Z czasem jednak 
samolot ten stanie sic obiek- 

.tem muzealnym, gdyż już o- 
becnie, zarówno w Związku 
Radzieckim, jak i w Stanach 
Zjednoczonych, buduje się 
rakiety transkontynentalne o 
szybkości dochodzącej do 25 
tysięcy km na godzinę.

Do przyszłych podróży mię 
dzyplanetamych będzie się 
używać rakiet o jeszcze włók 
szej szybkości, przypuszczal
nie około 29 000 km na go
dzinę. O dosyć daleko już po
suniętej budowie tych rakiet 
mówiono w Freudenstadt, w 
Schwarzwaldzie (NRF) na 
konferencji astronautycznej, 
która odbyła się tam w mar
cu br. Zapoznano na niej 
przyszłych astronautów z mo 
delami rakiet transkontynen- 
talnych i międzyplanetar
nych, z których kilka już wy 
próbowano na znacznych wy 
sokościach.

Zdaniem wielu uczonych, 
jak np. Inż. Wernera Brow
na, głównego konstruktora 
niemieckich rakiet „V-2", za 
kilka lat budowa rakiet mię-

ŚWIAT w 
obiektywie

Na zdjęciu: wędrowni mu
zykanci na ulicach Kairu.

Fpt-CAF

dzyplanetarnych wejdzie w 
stadium praktycznej realiza
cji. Terminy lotów między
planetarnych będą uzależnio
ne od wzajemnego położenia 
planet. Będzie więc można 
startować na Księżyc raz w 
miesiącu podczas jego pełni, 
natomiast z ewentualnym 
startem na Marsa trzeba bę
dzie poczekać co najmniej 15 
lat — do roku 1971, tj. do 
tego czasu, gdy planeta ta 
znajdzie się w takim samym 
położeniu względem Ziemi 
jak w t/m roku. Inaczej ra
kieta musiałaby pokonać od
ległość nie 56 milionów km, 
ale 400 milionów kilometrów.

Według najnowszych obli
czeń lot na Marsa, przedsię
wzięty w najbardziej dogod
nych warunkach, .będzie 
trwał około siedmiu miesię
cy. Według innych obliczeń, 
jak no. wspomnianego wyżej 
inż. Browna, ekspedycja u- 
czonych na Marsa wraz z po
wrotem na Ziemię trwałaby 
970 dni, tj. trzy lata bez 
dwóch miesięcy.

Według projektów astro
nautów wyprawa marsjań- 
ska odbędzie się w trzech fa
zach. Pierwsza — to lot auto
matycznej rakiety, zaopatrzo 
nej w różnego rodzaju przy
rządy optyczne i akustyczne, 
pomiarowe itp. Rakieta ta bę 
dzie trzystopniowego typu. 
Pierwsza jej część wzniosła
by się na wysokość 35 810 km 
ponad powierzchnię Ziemi. 
Ponieważ na tej wysokości 
obrót jej wokół globu ziem
skiego trwałby 24 godziny, 
praktycznie więc zawisłaby 
nieruchomo nad naszymi gło 
wami. Będzie to miało bar
dzo ważne znaczenie dla łącz 
ności radiowej pomiędzy Żie 
mią a zawisłą nad nią rakie
tą.’

Rakieta ta będzie zaopa
trzona w dalsze rakiety, zwa 
ne stratoplanami, z których 
ostatnia, tj. trzecia, zawiśnie 
na wysokości 30 000 km nad 
powierzchnią Marsa. Z tej 
niewielkiej już stosunkowo 
wysokości nowoczesne przy
rządy będą mogły przy po
mocy teleskopów sfilmować 
szczegóły powierzchni Marsa 
oraz znajdujących się na nim 
okazów flory i fauny. Szcze
góły te będą widoczne dla 
paratów z odległości liczonej 
w setkach metrów. Wszyst
kie te wiadomości będą prze
kazywane drogą radiową do 

’ aparatów zainstalowanych 
na Ziemi.

Drugi etap — to rakieta 
identyczna z poprzednią, fyl 
ko że krążąca nad powierzch 

■ nią Marsa w odległości 
3 000 km. Pozwoli to na jesz 
cze dokładniejsze, tym ra
zem wycinkowe już badanie 
pewnych części tej planety

oraz rozwijającego się tam 
życia.

Trzeci, najciekawszy etap 
— to lądowanie międzypla
netarnej rakiety (jeszcze bez 
ludzi) na powierzchni Mar
sa. Rakieta ta, zaopatrzona 
w różnego rodzaju przyrzą
dy naukowe, w aparaturę te 
lewizyjną i głośniki radio
we, zsynchronizowane ze 
stacjami odbiorczymi na Zie 
mi, umożliwi już zbadanie 
warunków życia na Marsie. 
Przekonamy się wówczas, ja 
kiego rodzaju atmosfera o- 
tacza Marsa, z jakiego ro
dzaju minerałów składa się 
jego powierzchnia, jaka tern 
peratura panuje tam dniem 
a jaka nocą, jakie rosną 
na Marsie rośliny, jakiego 
koloru i jakich kształtów 
kwitną kwiaty — wreszcie 
jakiego rodzaju żywe istoty 
znajdują się na tej planecie.

Gdyby się okazało, że są 
tam jakieś rozumne istoty, 
to aparatura radiowa mo
głaby zanotować np. mowę 
Marsjan, ich pieśni czy mu 
zykę. a telewizja ukazałaby 
ich tańce, stroje, mieszka
nia, dzieła sztuki itp. Gdy
by zaś te rozumne istoty 
marsjańskie chociaż w przy
bliżeniu mogły porozumieć 
się z nami za pośrednictwem 
znajdującej się w owej ra
kiecie aparatury, to umiesz 
czony w rakiecie robot za
poznałby Marsjan z naszą 
kulturą ziemską, pokazał
by im film ilustrujący życie 
na naszej planecie, zarepre 
zentował im nasze pieśni 1 
muzykę. Taki jest plan głoś 
nego dziś w Związku Radzie 
ckim astronauty, Chlebcewi- 
cza.

Jeśli próba ta dałaby wy
niki, wówczas wyruszyłaby 
na Marsa rakieta, w której 
znajdowaliby się ludzie. Na
stąpiłoby to prawdopodob
nie w 1971 r. Jak będzie 
wyglądać ta rakieta, jaką 
energią będzie poruszana, 
jakiego rodzaju aparaty nau 
kowe zabierze ze sobą czło 
wiek i jak długo będzie le
ciał z Ziemi na Marsa — 
trudno w tej chwili przewi
dzieć. Jesteśmy świadkami 
tak szybkiego rozwoju tech
niki, że to, co dziś jest jej 
najświeższą zdobyczą, już ju 
tro staje się przestarzałe. 
Należy więc przypuszczać, 
że i obecne obliczenia uczo
nych dotyczące czasu lotu 
na Marsa oraz momentu star 
towania z Ziemi okażą się 
nieaktualne. Możliwe, że prę 
dzej, niż można by się dziś 
spodziewać, ludzka stopa 
stanie na powierzchni „czer 
wonej planety".

A. CZERMIŃSKI

Poważna próba
kolarzy polskich

3 ilerpnla wyjechała z warsza
wy do Zagrzebia reprezentacyj
na ekipa kolarzy Polski, która 
w dniach 8—18 sierpnia walczy* 
będzie na trasie Tour d‘Europe. 
Drużyna nasza udała się w na
stępującym składzie: Bugalskl, 
Chwlendacz, Czarnecki, Jankow
ski, Kowalski, Królak 1 Więc
kowski.

Na trudnej trasie wyścigu do
okoła Europy nasi zawodnicy spo 
tkają Się z najlepszymi kolarzami 
następujących państw: Belgii, 
Daull, Finlandii, I rancji, Holan
dii, Jugosławii, Meksyku, Nie
mieckiej Republiki Federalnej, 
Rumunii, Austrii i Włoch. Staw
ka więc Jest silna 1 trzeba bę
dzie z miejsca, od pierwszych 
kilometrów, bardzo pilnować, 
zwłaszcza Włochów, Belgów, 
Francuzów i Holendrów.

Nie przeciwników jednak oba
wiają się najwięcej nasi kolarze. 
Wielu zawodników, którzy dnia 
8 sierpnia wyruszą do walki — 
to starzy znajomi reprezentan
tów Polski. Nasi chłopcy nie 
zdradzają wcale zdenerwowania 
nawet przed takimi nazwiskami. 
Jak Fallarinl, van Meenen, Du- 
mitrescu, Wolfs, petrovic, Nord- 
vall czy Funke.

Naszą ekipę niepokoi trasa wy
ścigu, między Zagrzebiem a 
Charlerol, biegnąca przez trud
ne tereny górskie, na których 
bez umiejętności wspinaczki nie 
nia co marzyć o sukcesach. Od
cinek Zagrzeb — Rljeka ma kil- 
ka groźnych szczytów, takich 
jak Vrbovsko. Kuplak 1 spicu- 
nak. Tu z miejsca może rozbić 
się cala stawka. Tu właśnie trze
cia reprezentacja Polski dostała 
przed kilku tygodniami przykre 
baty,

I Jeśli na drugim 1 trzecim 
etapie — do włoskich miast — 
Udfne I Trento — spotkają ko
larze Jedno tylko poważniejsze 
wzniesienie, to na następnym, 
czwartym etapie trzeba będzie 
sforsować przełęcz Brenneru, a 
więc wspiąć się na wysokość 
137# m nad poziom morza. Na 
kruchych maszynach przyjdzie 
pokonywać groźne Alpy.

Trzeba poinformować .czytelni
ków. że w Tour d‘Europe zasto
sowano system przyjęty od daw
na w Europie zachodniej — pre
miowanie pieniężne. Nie daje 
się Jednak nagrody pieniężnej 
kolarzowi, lecz przedstawicielo
wi federacji kolarskiej — na 
zwrot kosztów wyekwipowania 
zawodników.

Nagród tych na 10 etapach 
Tour d‘Europe będzie stosunko
wo wiele I za zwycięstwo np. w 
klasyfikacji zespołowej, za uzy
skanie najlepszego wyniku na 
łącznym dystansie około 1300 km 
drużyna otrzymuje milion fran
ków francuskich. Nagroda dla 
indywidualnego zwycięzcy wy
nosi ćwierć miliona franków.

Czym spowodowane było zor- 
ganlzowonie tego pięknego wy
ścigu? Przede wszystkim prag
nieniem urządzenia Jak najbar
dziej atrakcyjnych zawodów, a 
poza tym niewątpliwie szczera 
chęcią nawiazania szerszej współ 
pracy z kolarzami kilkunastu 
krajów.

O kpiarzach polskich, zwłaszcza 
po zwycięstwie Królaka w 
IX Wyścigu Pokoju, mówi sle 1 
Pisze na Zachodzie bardzo wic
ie. Są oni Jednymi z faworytów 
Tour d‘Europe.

Nasi chłopcy mają dziś wielka 
szansę — w wypadku zwycię
stwa w Tour d‘Europe na stałe 
zapewnią dobrą lokatę w świe
cie kolarstwu polskiemu.

W. GOŁĘBIEWSKI

Sportowcy aparatu ZMP-ow 
skiego naszego województwa 
swym udziałem w turnieju 
siatkówki w Bydgoszczy za
kończyli walki eliminacyjne 
do Centralnej Spartakiady 
ZMP. Odbędzie się ona w 
dniach 9—10 bm.

Eliminacje obejmowały kil
ka dyscyplin m. in. piłkę no
żną, strzelectwo, lekkoatlety
kę i siatkówkę.

Jedynie , w lekkoatletyce 
ZMP-owcy osiągnęli niezłe 
wyniki, kwalifikujące ich do 
wzięcia udziału w spartakia
dzie. Piłkarze, siatkarze i in
ni odpadli w eliminacjach.

Siatkarze zajęli w Bydgo
szczy 3 miejsce na 5 zespo
łów. Wyprzedzili oni Gdańsk 
i Szczecin, a uplasowali się 
za Bydgoszczą i Poznaniem.

Koszalinianie wygrali ko
lejno ze Szczecinem 3:1, z 
Gdańskiem 3:0, ulegli nato
miast drużynie Poznania 1:3 
i Bydgoszczy 0:3.

Polacy wygrywają 
w Kairze

Nasi koszykarze, uczestniczący 
w międzynarodowym turnieju 
zorganizowanym w Kairze przez 
miejscowy Ghezlra Club spot
kali się w pierwszym meczu z 
reprezentacją Grecji. Po niezwy
kle zaciętej walce Polacy roz
strzygnęli mecz na swoją ko
rzyść 55:54.

W drugim spotkaniu rozegra
nym tego samego dnia Rumunia 
pokonała łatwo Syrię 71:55.

Doskonałe wyniki 
lekkoatletów w Spalę

Przebywający na obozie w 
Spalę lekkoatleci naszej kadry 
olimpijskiej rozegrali zawody 
kontrolne, osiągając szereg 
doskonałych wyników. Ustano 
wiono aż pięć nowych rekor 
dów Polski.

Znajdujący się w bardzo do 
brej formie miotacz Sosgór- 
nik uzyskał w pchnięciu kulą 
wynik 16,46, tj. o 16 cm le
piej od rekordu Polski Prywe- 
ra. Również Grabowski popra
wił rekord Polski w skoku w 
dal wynikiem 7.56 m. Lewan
dowski przebiegł 1 000 m w 
2:22,4 a Szyszka ustanowi! 
nowy rekord Polski w chodzie 
na 2 km wynikiem 8.09,9. Wre 
szcie rekord krajowy juniorów 
ustanowił Król w biegu na 
200 m ppl. wynikiem 25 sek.

Oprócz tego bardzo dobry re
zultat uzyska! w rzucie dy
skiem łodzianin Piątkowski — 
50,72, a Makomaski przebiegł 
dystans 800 m — 149,9 co 
jest najlepszym tegorocznym 
rezultatem krajowym.

Oszczepnik Kopyto osiągną! 
odległość 77,66 m.

Na zdjęciu: opalanie pól w okręgu Dżairjon, w Koreańskiej 
Republice Demokratycznej.

, FOT-CAF

Na Champs-Elysees w Parytu wystawiono pierwszy wa
gon metra na anonach.

FOT-CAF

Przypominamy, że...
...dziś o godz. 17 na stadio

nie koszalińskiej Sparty roze
grane zostanie towarzyskie 
spotkanie piłkarskie pomiędzy 
miejscowymi drużynami: 
A-klałową Gwardią i B-kla- 
sową Spąrtą.

Drużyny zapowiedziały wy
stęp w swych najlepszych skła 
dach.

Anglia zwycięża 
Czechosłowację

W poniedziałek 6 bm. zakon 
czyi się na stadionie Whiti 
City w Londynie międzypań
stwowy mecz lekkoatletyczny 
mężczyzn i kobiet Anglia— 
Czechosłowacja. Podwójne 
zwycięstwo odnieśli Anglicy, 
którzy Zwyciężyli w konkuren 
cjach kobiecych 58:46, a w 
konkurencjach męskich 119:91

Drugi dzień zawodów nie 
przyniósł rekordowych wyni
ków z wyjątkiem ’ rzutu dy
skiem kobiet, w którvm Fiko- 
tova (CSR) ustanowiła rekord 
swojego kraju bardzo dobrym 
wynikiem 50,40. Ponadto do
bre wyniki uzyskali: Skobla 
(CSR) w pchnięciu kulą — 
17,17 i Ibbetson (Anglia) w 
bi.egu na I milę — 3.59,4.

Piechota nieprzyjacielska mijała teraz 
linię armat — zaksztuslły się swym uja
daniem i milkły po kolei. Wtedy lanc- 
knechcl poderwali się, biegiem dopadli 
pierwszej fosy. W kilku miejscach prze
rzucono przez nią drabiny i po ich szcze
blach jak po moście przebiegli zaciężni. 
Osiągnąwszy nasyp ukryli się za pawie- 
zami i czekali na towarzyszy: od muru 
dzieliła ich jeszcze jedna fosa, nie głę
boka wprawdzie, lecz szersza niż dzie
sięć kroków. Obrońcy, nie słysząc zło
wrogiego huku, wracali na stanowiska 
i poprzez strzelnice razili wroga. Za ich 
plecami jęczeli ranni, rozpaczliwie zawo
dziły kobiety na svidok pokrwawionych 
ciał swych najbliższych.

Nagłe po stronie brandenburskiej poja
wiły się dziesiątki ogników. Był Już pół
mrok i wydawało się, że w jednej chwili 
wyroiły sle świetliki z dziennych kryjó
wek i jakby umówiwszy się — na dany 
znak pofrunęły ku mitrom Pyrzyc. Sto
jący obok Bogusława dziesiętnik mruk- 
nąl:

— Sagany z ogniem. Będą miotać 
ogniste strzały.

Na galerię wpadł zdyszany Jan Kh- 
sowski z Kusowa. który dowodził miej
skimi kontyngentami. Pytał o rozkazy. 
Książ* nie odwracając głowy odparł:

— Wzmocnić straże wzdłuż całych mu- 
rów. Gdy wróg pokaże się z innej stro
ny — bez trwogi, będą chcieli obronę 
osłabić i cześć naszego wojsl a odciągnąć 
z tego miejsca. Rycerstwo niech sl* zgro
madzi pod Szczecińską i Wysoką Bramą, 
aby gotowe było do natarcia na efektor- 
skich, gdy wedrą się do miasta. Rota gra

niczna — na wyłom w murze.
Kusowski chciał odejść, ale Bogusław 

przypomniał sobie działa i zatrzymał go 
ruchem ręki:

— Co z naszymi armatami?
— Dwie rozbite, z pozostałych pan 

burmistrz zakazał czynić użytek, aby były 
przydatne na stosowną chwilę.

— Mądrze. Niech więc puszkarze za- 
czną palić gdy ta szarańcza weźmie się 
do ognistych strzał.

— Tak się stanie! —-odkrzyknął kapi
tan.

Bogusław pomyślał o Elżbiecie. Może 
za chwilę nieprzyjaciel wtargnie do mia
sta, rzuci się do gwałtów i rabunku. Bę
dzie bronił, ale czy starczy mieczów dla 
powstrzymania tej ludzkiej rzeki? Może I 
jemu śmierć sądzona na nędznym skraw
ku muru, który stał sic dziś puklerzem 
całego Pomorza... Czyżby już nigdy nie 
miał jej ujrzeć?

— Książę panie, zejdźcie — nalegał 
dziesiętnik — pod nogami mamy prochy, 
mogą zapalić.

— O mnie się nie martw, strzelaj.
— Proszę o łaskę, książę. Zejdźcie. 

Wybuchną...
— Czegoś się na mnie fak uwziął? — 

rozłościł się Bogusław. — Rób swoje!
— Kto weźmie nas w obronę, gdy 

książę padnic? Będzie nami Niemiec rzą
dził.

Bogusław spojrzał zaskoczony na żoł
nierza: twarz, ujętą w kontur głębokiego 
pomorskiego hełmu, okrywał mrok.

— Kto ci powiedział, że wezmę w o- 
bronę?

— Ludzie mówią. „Nasz książę to 
Piast, wyrósł na krakowskim dworze, z 
polskim królem jeździł na polowania, 
miód pijał... Będzie on miał wyrozumie
nie dla prostego człeka, co taką samą 
mową gada ".

— Tak powiadają?
— A tak. Odejdźcie książę, tu niebez

piecznie.
Pojaśniało od setek strzał, które ognis

tymi lukami spadały po drugiej stronie 
murów. Napastnicy maczali je przed za
paleniem w łatwopalnej mazi, którą trud
no było ugasić. Dziesiętnik mruknął: „Za 
późno" i krzyknął na swoich ludzi, aby 
mierzyli do miotaczy. Sam cofnął się i 
ciałem zakrył otwór prowadzący w głąb 
wieży, gdzie leżały prochy.

— Hycle! — zaklął Bogusław przez 
zaciśnięte zęby i wyrwał komuś kuszę: 
zaczął szyć z wściekłością do postaci 
odprawujących swój zawzięty taniec wo
kół saganów z ogniem. — Chcą domy 
zapalić, żeby płomienie przyświecały im 
do szturmu! Czartoryskie syny!

W mroku odezwały się bębny: na 
wprost, z boków, nawet od wschodniej 
strony miasta. Pod Szczecińską Bramą 
podsunął się olbrzymi taran, przy Wyso
kiej Bramie harcowały duże grupy bran
denburskiego rycerstwa. Ale książę do
brze przewidział — były to pozorowane 
przygotowania do natarcia; główne siły 
wróg zgromadził na zachodzie.

Wreszcie odezwały się pomorskie dzia
ła. Chrapliwy duet budził otuchę w ser
cach. zagrzewał do walki. Zbyt pew
ne siebie roty nieprzyjacielskich lancknech 
tów. poczęstowane kamiennymi poci
skami — rozpierzchły się, przypadły 
do ziemi. Wtedy dobosze zaczęli bić w 
psią skórę mocniej i częściej. Łomot 
kotłów wzmógł się, wdarł do najdal
szego zakątka miasta, rozkołysał ponow
nie dzwon u św. Maurycego. Kiedy 
zdawało się, te ucho tego bębnienia 
Już nie zniesie — nastąpiła przeraźliwa 
cisza.

(d c. n )

Tylko lekkoatleci
jadą do Warszawy

Trzeba zaznaczyć, że w tur
nieju bydgoskim nie startowa
ła drużyna kobiet ZW ZMP. 
Inne województwa przysłały 
ekipy kobiece. Czy aż tak ma
ło jest kobiet w aparacie 
ZMP-owskim, że nie można by 
ło wysiać 6-osobowego zespo
łu? Należało raczej wcześniej 
się tym zająć i przygotować 
siatkarki do rozgrywek elimi
nacyjnych. Miały one większe 
szanse na wyjazd do Warsza
wy, aniżeli ich koledzy.


